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Jeszcze o ostatniej tajemnicy 
delegacyjnej.

Spraw a fortyfikowania K rakowa nie 
je st lokalna, ale stoi ona w ścisłym 
związku z całą polityką austrjacką, 
a mianowicie pod względem przy­
szłych możliwych starć z Rossią i 
sposobu prow adzenia możliwej w oj­
ny. Okoliczność ta podnosi niezmier­
nie znaczenie tej sprawy.

W ykazaliśm y, że w brew  trzechle 
tniej już praktyce delegacja obecna 
w otow ała za fortyfikowaniem Krako 
w a — wbrew wszelkim interesom 
kraju i Austrji wykazanym dowodnie 
w kilkakrotnie podawanych memo- 
rjałach. Zapytaliśm y się o powóc 
tego postąpienia, narażającego naj 
większe i najświętsze nasze interesa
0 pow ody i znaczenie tej tajemnicy
1 sprzeczności, tak niefortunnie przez 
p. Klaczkę ilustrowanej.

Pośrednią odpowiedź daje nam 
Czas.

W iadom o, że forty krakowskie 
obliczone były li dla wojny odpor­
nej — to je st wojny przenoszącć 
teatr wojny do Galicji, w celu, żeby 
w razie niepowodzenia przez ofiaro­
wanie Galicji ocalić resztę. System 
ten obliczony z góry na klęskę, jest 
oczywiście najzgubniejszym i dla nas 
i dla Austrji, z którejby żadna reszta 
po klęsce pozostać nie mogła.

Słusznie mówi Czas.
„Na w ypadek wojny obronnej, 

której ewentualność była nam w strę­
tną nietylko z pow odów  strategicz­
nych, ufortyfikowanie K rakow a prze­
znaczało miasto na straszny los, ja ­
kiego doznał Strassburg w roku prze­
szłym 14.

D odamy do tego, że mniejsza o 
sam K raków, mniejsza i o całą G a­
licją — ale ważniejszą rzeczą je st 
„dawanie z góry za przegrane4

W  dalszym ciągu usiłuje Czas. nie 
wiemy czy usprawiedliwić (bo to tru­
dno), ale jakoś przecie umotywować 
zapomnienie się delegacji i pisze:

„Albo w ypadało znieść zupełnie istnie­
jące warownie i zburzyć dotychczasowe 
ro b o ty , albo cały plan zmienić —  tak 
się przedstaw iła kwestja. W obec niem o­
żności przeprow adzenia pierwszćj a lte r­
n a ty w y , na  k tó rąby  nie zgodziły się ni­
gdy  obie delegacje, ani m inisterstw o, pod- 
t  > d ru g ą , to je s t zm ianę planu obw aro­
wania. M iuisterjum odstąpiło od myśli 
zam ienienia K rakow a w tw ierdzę zam ­
k n ię tą , a zgodnie z nowym i postępam i 
■ ztuki wojennćj, powzięło zam iar otocze­
nia K rakow a fo rtam i, daleko od m iasta

w ysuniętym i, w celu utw orzenia zeń e- 
w entualnie obozu oszańcowanego.

„Plan ten zm niejsza niebezpieczeństwo 
grożące m iastu na w ypadek w ojny, a u- 
w alnia je  od ciasnego pasu okalającego 
je  dzisiaj i niem a ju ż  żadnej przyczyny, 
aby tenże przeszkadzał swobodnem u ro z­
szerzaniu się przedm ieść; pozw ala jednak  
zużytkow ać stojące już  obronne forty, 
k tó re  pochłonęły  m iljony w celu wzmo­
cnienia jednego punktu  na rozległój i o- 
twartój lin ji, ja k ą  przedstaw ia granica 
galicyjska.

„D elegacja _ galicyjska nie m ogąc uzy 
skac^ zniesienia istniejących fortyfikacji 
przyjęła, j ak sią zdaje, ten plan w mnie 
manili, że tym  sposobem  pogodzi wzglę 
dy strategiczne i finansowe państw a z ce 
lem uwolnienia m iasta od losu fo rtecy / 

Czyż te słow a mogą delegację o 
bronić.'1 bynajmniej. T rudno bowiem 
znaleśc punkta obrony tam, gdzie 
spraw a z góry je s t złą.

A lbow iem :

że delegacja w tej mierze 
ź le  sie zasłużyła.

era | owi

1) Okoliczność, że zaślepienie sfer 
rządowych czyniło niemożliwem (o 
czem wątpimy — skoro w zeszłych 
latach wykreślono z budżetu sumy 
na fortyfikacje K rakow a) zaniecha 
nie całego planu — bynajmniej nie 
uwalnia delegacji od obrony spraw y 
słusznej i obstawania przy swojem. 
O dstępow ać od swego zdania w brew 
wyraźnym interesom i polskim i au- 
strjackim, je st to serwilizm krańcowy.

2) Motywa o zmianie planów, o 
budowie odległych fortów, o znie­
sieniu kajdan krępujących miasto nie 
mają żadnego znaczenia.. Albowiem :

a) Nie idzie tu o samo miasto, ale
0 całą Galicję i o całą Polskę.

b) Miasto wcale nie doznałoby ża­
dnej ulgi, ale tylko w razie w ojny 
narażonemby było na tern dłuższe i 
okropniejsze klęski oblężenia i zni­
szczenia.

c) Budowa fortów  odległych w y­
m agałaby najmniej 10 miljonów, nie 
400,000, które m ają widocznie słu­
żyć tylko na utrzymanie dzisiejszych 
j  ortów . Zresztą choćby wykończono 
rozległy obóz oszańcowany, byłaby
o tern zgubniejsza ponęta do skło­

nienia jeneralicji austrjackiej do woj­
ny odpornej, zgubnej tak pod mili- 
tarycznyin jak  i pod politycznym 
względem.

Delegacja galicyjska powinna była 
zatem domagać się jedynie zburzenia
1 sprzedania już wystawionych l e ­
p i a n e k  (bo fortami tych zabawek 
nazywać nie można), choćby miała 
sama jedna za tern głosować.* P ostą­
pienie przeciwne, niczem niepoparte,

zakryte tajemnicą okazuje tylko,

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wi ed eń  22 lipca.
q. W iększa część dzienników zajm uje 

się nom inacją nam iestnika Galicji. G łó ­
wnym  powodem  tego zajęcia jest „nie­
zw ykłość44 wydarzenia, żeby w A ustrji 
kogokolw iek po raz t r z e c i  pow ołano 
do zajęcia posady, dwa razy już zajmo- 
wanćj.

Presse upatruje przyczynę tćj nom inacji 
w b rak u  ludzi politycznych. Je s t w tćm 
część prawdy; olbrzym ów intelektualnych 
w ogóle , a  politycznych wszczególności 
A ustrja  nie w yradza już  oddaw na, ale 
p rak ty k a  nam pokazuje, ic  od r. 1848 
dużo się zmieniło ministrów i zawsze no­
wych zdołano wynaleść kandydatów  na 
rozm aite posady centralnego rządu. Ten 
w ypadek je s t nowóm w ydarzeniem  i po­
liczyć go potrzeba do „specjalności44 g a ­
licyjskich.

Co do najw yższych szczeblów b iu ro­
kracji, to je s t co do posad m inistrów, 
wyzwolono się od teorji, że ty lko  b y ły  
urzędnik dawnój szkoły, k tóry  p ra k ty ­
kow ał za czasów absolutyzm u, m oże zo­
stać m inistrem  w P r z o d l i t a w j i  (bo 
w W ęgrzech ta  teorja nie ma znaczenia).

Co się zaś tyczy posad w ysokich na 
prowincji, jeszcze daw na tradycja  p rze­
waża u góry, że nam iestnik powinien 
znać przedewszystkiem  m echanizm  biu­
rokratyczny i zastósow yw ać się do roz­
kazów centralnego rządu.

Praw dopodobnie i w tym  razie wzgląd 
na rutynę i karjerę biurokratyczną spo­
wodował nominację p. Gołuchowskiego.

Ze zaś teraz, przed kadencją  sejmową, 
obsadzenie posady nam iestniczej nastą­
piło, zapisać należy na rachunek przed­
stawień delegacji galicyjskiej, k tó ra  rcctas.: 
tę  uw ażała za naglącą i niezależną d 
postulatów  politycznych sejmu z r. 1868. 
Czy rachunek by ł dokładny , lub mylny, 
okażą następne w ypadki; bo jeźli uprze­
dnie d w i e  nom inacje dowiodą czynem, 
że na tćj drodze k ra j dojdzie prędzój do 
zrealizow ania swych „postulatów 44, wtedy 
dopiero m ożna będzie powiedzieć, że nie 
było szkodliwego dla spraw y sam orzą­
dnej Galicji prejudykatu.

D opóki zaś plastycznego nie będzie 
dowodu, to przedm iotow e zestawienie fak ­
tów' znanych, jakoto  fak tu  n i e  wniesie 
nia rezolucji sejtnow'dj do izby, p rzyjęcia 
adm inistracyjnych koncesji, to je s t przed- 
‘ożenia p. H ohenw arta, obrony tego przed- 
oźenia w w ydziale przez p. G rocholsk ie­

go, stanow iska p. Gołuchowskiego do re­
zolucji) zajętego w sejmie etc. każe się 
obaw iać, czyli „uosobione44 w tych nomi- 

acjach koncesje nie staną się zaporą i 
orzeciw-wpływem przeciw  em anacji po- 
tycznój sejm u z r .  1868. Pewności wpraw- 

dzie niema, czyli dobije się G alicja „au- 
tonom ji44 szerokićj i prawidłowo ubezpie- 
czonćj t e r a z  t. j .  w przyszłej kadencji,

ale je s t przynajm niój racjonalna nadzieja, | przez wiele miesięcy'. Skoro m inisterstw o 
że przeprow adzenie ugody z Czechami, będzie m ogło powiedzieć, że w szelką ro-
lrł/.,-™ ™    ™ botę  ju ż  u k o ń czy ło , natenczas publiczna

dyskusja odzyska znów swoje prawa. — 
W  końcu słuszną je s t także rzeczą z 
w szelkiem  uznaniem  wspom nieć o w strze­
mięźliwości przewódzców czeskich wmbec 
ich stronników  politycznych i dzienni­
karstw a. T ak a  wstrzem ięźliwość je s t pe 
wną rękojm ią dobrćj w oli.44

—  (O  rozw iązaniu sejm ów ) nie ma 
jeszcze żadnych pewmych w iadom ości; 
ty lko telegram  Bohemji po tw ierdza, że i 
sejm czeski także rozw iązany zostanie.

—  Gazeta wiedeńska ogłasza ustawę 
z d. 6 lipca 1871 r. o sprzedaży nieru 
chomych dóbr państw ow ych.

którzy nie m yślą poprzestaw ać na „sur 
rogacie44 sam orządu, sprowadzi w d a l  
s z ć j  k o n s e k w e n c j i  unorm ow anie 
praw no-politycznego stosunku Galicji do 
państw a.

O ugodzie z Czechami tyle je s t pewne- 
o, że sonduje ustawicznie jedna partja  
rugą , przynajm niój czescy przyw ódcy 

kraj i koronę jak o  m andantów , a repre­
zentantów  kraju  i p rzybranych doradców' 
korony jak o  „pełnom ocników 44 uważają 
do traktow ania spornej kwestji politycznój.

Słyszałem, że naw et na punk ta  przed- 
ugodne się jeszcze nie zgodzono, z w y­
jątk iem  obustronnego uznania k o n i e c z ­
n o ś c i ,  żeby wyborcze ordynacje t e g o  
roku  były zmienione

Z Morawji donoszą, że tam  słow iańska 
luduość domaga się rozw iązania sejmu, 
w którym  mniejszość Niemców' je s t w 
większości.

W iadomość podana przez jeden dzien­
n ik  tutejszy, że ugoda z Czecham i już 
zawmrta, nie ma podstaw y

Wi ede ń .  (Powodzenie polityki hr. Ho- 
lenwarta.) Tages Pr. dow iaduje się z „do­
jrzę zawiadamianego i w iarogodnego źró­

d ła 44, że ugodę z Czechami można ju ż  uwa­
ża ć  j a k o  zawartą i że W 'arunki, na jakich 
przyszła do sk u tk u , w kró tce ogłoszone 
zostaną. Przew ódzcy czescy udali się j e ­
szcze raz do W iednia w celu załatw ienia 
niektórych formalności, będących  w związ­
ku z zawarciem ugody. B liższych szcze­
gółów dotąd nie ma. rages Pr. rozpisuje 
się w wstępnym  artykule  o znaczeniu i 
wiejkiój doniosłości ugody zawartój z Cze­
chami i z Galicją, przez co państw o od­
zyska dawną siłę i należne mu stanow i­
sko wśród wielkich m ocarstw  europej­
skich.

Oesterreichisches Journal, organ m ini­
sterstwa, pisze także z pew ną zw ycięzką 
dum ą i radością o zawarciu ugody z Cze­
chami,' jako  o fa kc ie  ju ż  dokonanym. Oto 
~ą jego  słow a: „D oniesienia nasze o lco- 
zystnym  stanie rokow ań z Czecham i po­

tw ierdzają się ze w'szech s tro n , naw et w 
formie praskich  telegram ów . N adm ienili­
śmy już, że w yniki w mowie będących 
rokow ań sform ułowano i przedstaw iono 
cesarzowi. O stateczne rokow ania, p raw ­
dopodobnie pod osobistćm  przew odnic­
twem cesarza, w krótce się odbędą. Z au ­
ważyć przytćm  należy, że cesarz z ży ­
wym udziałem  zajm ow ał się przebiegiem  
tćj spraw y we w szystkich jój stopniach 
rozwoju i że bardzo gorąco p ra g n ą ł, by 
pokojowe dzieło m inistrów  jego doznało 
powodzenia.

Szczegóły m ozolną p racą  szczęśliwie 
o s i ą g n i ę t y c h  w y n i k ó w  trzym ane 
są dotąd w tajem nicy przez m inisterstw o, 
które się dotąd  zaw sze odznaczało dys­
krecją. W tym  tak  gadatliw ym  i wielo­
języcznym  k ra ju  trudno uwierzyć, że nie­
potrzebne plotki nie przerw ały  i nie uda­
rem niły dzieła wielu konferencji. W ła­
śnie też o to się ro zch o d z iło , by się u- 
chronić od podszczuw ań. N ad tćm  z po- 
dziwienia godną konsekw encją pracow ano

Anglja.
L o n d y n  18 lipca. 

Sz. [ K o m i s j a  d o  r o z p a t r z e n i a  
p r a w a  o k l a s z t o r a c h  i o w o c j ć j  
p r a c y  —  s t a n o w i s k o  s t r o n n . i c t w  
w p a r l a m e n c i e . ]

Jeszcze przed dwoma laty, z powodu 
jednćj bardzo ważnćj spraw y, izba gmin 
w ysadziła kom isję do zbadania praw, 
dotyczących klasztorów  i wogóle wszel 
kich instytucji zakonnych. O becnie ko
m isja skończyw szy Swoje poszukiwania 
ogłosiła rezu ltat swojćj pracy. Z jó j sp ra­
wozdania okazuje się, że istnienie k la ­
sztorów angielskich je s t przeciwnem pra 
wu, a na mocy dawnych praw  dotych­
czas obowiązujących, wszystkie ofiary na 
korzyść klasztorów  i zapisane testam en­
tem m ajątki, nie m ają praw nej podstawy 
i m uszą wrócić do ofiarodawców lub ich 
rodzin. Lecz w skutek niekonsekw encji, 
na ja k ą  często natrafiam y w praw odaw ­
stwie angielskićm , prawo powyższo nie 
rozciąga się do klasztorów  żeńskich.

N iepraw ne istnienie klasztorów  w A n ­
glji zm usiło ofiarodawców do czynienia 
tajem nych zapisów i donacji, bez żadnych 
poprzednich form alności. Tego rodzaju 
fundusze, ma się rozum ieć, nie są objęto 
ustawą o zakładach dobroczynnych. R ząd­
cy i przełożeni klasztorów  w skutek  tego 
nie ulegają źadnćj prawie kontroli; roz­
porządzenie zaś funduszam i pozostawiono 
ich w łasnem u sumieniu. W  chwili obecnój 
w Anglji i Szkocji więcej 300 klasztorów . 
Rezultatem  nielegalnego ich istnienia było 
w yłam anie się z pod wszelkiej kontroli. 
Praw o znoszące k lasztory  nigdy nie było 
zastosow anćm  w całój surowości, ztąd  p o ­
w stał cały  system  tajem ny, uśw ięcony 
obyczajem , z k tórym  nawet walczyć było 
dosyć trudno. Z powodu odkryć, poczy­
nionych przez kom isję , pow iadają, że 
rząd zgodzi się na istnienie klasztorów  i 
da im zupełną wolność działania. Podług 
zdania Timesa, k lasztory nio są n iebez­
pieczne dla Anglji. „Jeżeliby —  pow iada 
Times — okazały się jakieśkolw iek m a­
chinacje ze strony mnichów, to społe­
czeństwo angielskie natychm iast zażąda 
ich zniesienia; zanim to nastąpi, pozosta­
wiam y ich w pokoju , aby nic dać pow o­
dów do narzekan ia  na n ieto lerancję.44

Czynności w izbie gmin idą coraz opie- 
sza lćj; konserwatyści, jak zw ykle, na

każdym  k roku  stawiają przeszkody. Naj- 
poźądańszóm  byłoby dla nich, aby tego­
roczna sesja spełzła na niczóm. Praw o o 
reorganizacji arm ji w czasie trzeciego c z y ­
tania w izbie mgm in, doznało silnych n a ­
paści ze strony konserw atystów , a izba 
lordów, ja k  słyszałem  od osób dobrze 
poinform owanych, stanowczo je  odrzuci. 
Takiego losu dozna bil o tajem nćm  g lo ­
sowaniu. G dyby to się spraw dziło, wów­
czas m iuisterjum  byłoby pobitem  na wszy­
stkich punktach, a w skutek tego nastą­
piłaby  kryzys parlam entarna, jeżeli nie 
m inisterjalna.

Praw dopodobnie, że ani izba lordów, 
ani konserw atyści nie użyją środków  po­
wyższych przeciw  m inisterjum , bo tak 
czy owak, obie powyższe uchw ały przej 
dą w parlam encie. Albowiem znaczna 
w iększość teraźniejszej izby i w iększość 
narodu żąda tych reform. W szelka więc 
zw łoka na nieby się nie przydała.

Przy  powtórnem  czytaniu prawo o t a ­
jem nćm  głosow aniu przeszło w izbie niż- 
szćj. Dwaj przeciw nicy, m inister G lad­
stone i były m inister D ’Israeli mieli z te ­
go powodu k ró tk ą  u tarczkę. D ’Israeli, 
chociaż czuł bardzo dobrze, że dozna 
porażki, jed n ak  z właściwą sobie złośli­
wością chciał postaw ić G ladstona w nie- 
korzystnem  po łożen iu , zarzucając mu 
sprzeczność z jego  dawnemi p rzekona­
niami, zbytnio potakiw anie radykalistom  
etc. Być może, że w iększość jedynie dla 
podtrzym ania rządu, przyjm uje prawo o 
tajem nćm  podaw aniu głosów. Chociaż 
podczas obecnój sesji ono i nie będzie 
odrzućonem , jed n ak  należy wątpić, czy 
otrzym a moc obowiązującą.

Po pow tórnem  czytaniu bil jeszcze raz 
przejdzie do kom itetu ; opozycja tym cza 
sem zam ierza w ystąpić z całym  szere­
giem mów i popraw ek... Na tćm glówmio 
zależy tak ty k a  tego stronnictw a, k tó re  
czując, że nie m a w k ra ju  poparcia m o­
ralnego, używa wszelkich kruczków' p a r­
lam entarnych. Przynajm niój będzie m o­
gło robić zarzut m inisterjum , iż w ciągu 
całej sesji nic praw ie nie zrobiono... A 
z czyjćj wi ny?  o to rzadko kto zapyta...

Francja.
[ Z a m i a r  s k r a j n e j  l e w ' i c y j  zg ro­

m adzenia narodow ego, aby wszyscy ja k  
są 150 — 200 członków  podać się do 
dymisji i "wywołać tym  sposobem roz­
wiązanie izby, zam iar ten nie znajduje 
nigdzie poparcia ani pochw ały. B ezpo­
średnim  lewicy zam ysłem  je s t utw orze­
nie konstytuanty  i ugruntow anie form y 
rządu  republikańskiej w miejsce obecne­
go tym czasowego. Z daje jój się przytem , 
sądząc po rezultacie ostatnich wyborów, 
że rozwiązaniem  izby i zarządzeniem  no 
wych w'yborów', w'zmocni siły sw'oje. Le 
wica jed n ak  w rachubach swoich, może 
się grubo omylić.

—  [ F a ł s z y w y  a l a r m j .  Tem i dn ia­
mi rozlepiono na niektórych rogach ulic 
Paryża, ogrom ne czerwone afisze, —  na 
k tórych  czytano w ypisane ogrom nem i li­
teram i co n as tęp u je :

R epublikański radykalny  kom itet.

Z Karolowych Warów.
Często bardzo niektóre w agony pocią­

gów kolejow ych czeskich w lecie w yglą­
dają zupełnie na ruchom e szpitale, bo też 
setki chorych spieszą z wszystkich k ra ń ­
ców świata, do tych cudow nych i niepo­
rów nanych źródeł, w jak ie  obfitują Cze­
chy. Z by t bladzi i zby t czerw'oni, za chu­
dzi i za tłu śc i, żółci, zieleni, niebiescy, 
opaśli, kulaw i, ułom ni paralitycy, wszyscy 
zbiegają się tutaj, bądźby nabrać  kolorów', 
albo zblednąć, schudnąć lub utyć, słowem 
pozyskać to iuste milieux> które  je s t tak  
zdrowiem  fizycznćm ja k  i m oralnćm , a 
zw ykle i podstaw ą zdrow ia społecznego. 
•Juste m ilieux , a ja k  o to trudno zawsze 
i wszędzie, i pozyskać trudno i trudniej 
utrzym ać, tak  pojedyńczem u człowiekowi, 
ja k  i narodowi.

N atura ludzka zda się najmniój być 
sk łonną ku  tem u, co jój zapewnia rozwój 
zdrow y i norm alny, woli ostateczności, a 
skarcona w w ybrykach, rzadko na długo 
potrafi w karbach  się utrzym ać. Gdyby 
ludzie umieli więcój panow ać nad sobą, 
g d y b y . . .  ba! gdyby nie to niejedne gdy­
by, o ileby było mniój chorych na świe- 
c> e.. .  b a ! lecz ileby w'tedy straciły  na 
tćm  C zech y !

Bo dziś w budżecie ich dochodów p rz e ­
w ażną stanowi rubrykę, cyfra cierpień i 
słabości ludzkich, oni ja k b y  wielcy ap te­
karze św iata całego, m ają u siebie leki, 
Po k tóre  przyjeżdżają ludzie, dając w za­
m ian franki i talary, ruble i szylingi, zo­
staw iają „ p o d ł y  k r u s z e c 44 (mówiąc 
dawniój używ anym  rom antycznem  stylem ), 
za rzecz jedyn ie  cenniejszą od podłego 
k ru 8 z c z u .. .  to je s t za zdrowie.

Dziwnie bo też uposażony to kraj; na

przestrzeni k ilkunastu  mil, tyle sław nych 
i rozm aitych źródeł, a pom iędzy niemi 
także jest K arlsbad, jedyne w swoim ro ­
dzaju na kuli ziemskiój. A  m eskąpo też 
m ają i pięknój natury, i położenie korzy­
stne, na wielkim  gościńcu świata, a do 
tych źródeł i do tego co dała natura, do 
dali z swój strony niem ało pracy i sta­
rań, chociaż dla bezstronności dodać trze ­
ba, że gustu bardzo m ało. W  przepych 
i zbytki się nie bawią, oszczędniejsi czy 
skrom niejsi od Francuzów  i N adreńczy- 
ków, nie bawią się w sztuczne ogrody, 
olbrzym ie parki, budowle kolosalne i u rzą­
dzenia kró lew skie; wszystko u nich je s t 
na najm niejszą skalę, w ygodne lecz skro­
mne, m a w sobie coś sielsko-bilrgerskie- 
g o . . .  coś przypom inającego poezję H ans 
Sachsa, ©oś co określić trudno , lecz co 
je s t wielce charakterystycznóm .

K arlsbad, M arienbad, Teplitz, F  ran zen s- 
bad, to nie V ichy, Plom bieres, Bad-Baden, 
W iesbaden, Spaa lub Em s. Tam  przepych 

ogacza, tam  ryw alizacja zbytku, tam  speł 
nieme w szystkiego, co kom fort wynalazł, 
a pieniądz urzeczyw istnić m oże; tu m ie­
szczański skrom ny dostatek , nad pięknem  
góruje oszczędność, pierwój dla kieszeni, 
a potem  dla oka, mniój świetności, a wię­
cój korzyści, więcój użyteczności, a mniój 
fantazji.

U wód nadrenskich, u wód we F rancji 
fontanny i m arm ury, egzotyczne kw iaty  
i parki olbrzymie, i wille czarow ne, pełne 
przepychu i gustu; tu  rzadko gdzie spotka 
podobny w ybryk, w szystko jest m ierne, 
obrachow ane i obliczone skrupulatnie, 
utile cum dulci, na każdym  kroku. W  K arls­
badzie na p rzykład , przy samym głównym 
spacerzo ku  Post-hof, 6 kroków od ścież­
ki, rośnie pożyteczny owies i równie po­
żyteczne z ie m n ia k i.. .  h o ro r; nad Renem 
stałyby  tam  D iany i W enus, i grałoby

kilka fontann. Jeżeli już  przyjdzie coś 
dokonać w tym  rodzaju, to jednak znać 
zaraz ja k  kieszeń boli, znać w stręt nie­
kłam any do w ydatku, bo to dochodu nie 
da i k ródka decyduje stanowczo, to tćż 
w tym  roku  ubrano galerje Sprudla i Muhl- 
brunu wiszącemi wazonam i pełnem i kw ia­
tów, lecz wazony z drzew a i wiszące na 
skrom nym  drucie. W e F rancji nie obe- 
szłoby się bez alabastru, b ro n z ó w ...  lub 
czego w ykwintniejszego je sz c z e .. .

W praw dzie K arlsbad zerw ał się by ł raz 
przed k ilku  laty i postaw ił u siebie tak 
zwany kursalon, coś ładniejszego od k o ­
sz a r , a przypom inającego styl kolejowy 
X IX  w iek u , budynek  o tyle b rz y d k i, o 
ile w ielk i, a o tyle c iężk i, ile n ieprak ty­
czny.... lecz po takióm  zbytkow nćm  wy­
sileniu prędko usta ł w zap a le , a każdy 
porządny m ieszczanin k a rlsb a d z k i, mó­
wiąc o tym  h a u s m a ń s k i m pomyśle, 
narzeka z goryczą i żalem... D as hat so 
viel Geld gekostet... und rentirt sich nicht.-.

Może w tern w szystk iem , w tćj całej 
oszczędności, je s t niem ało pewności sie­
bie ; wody czeskie m ają swoją wartość...
i ja k  praw dziw a p iękność , prawdziwa
cn o ta , praw dziw y rozum ... nie dbają o
pozory, o b lask  zew nętrzny i szych uda 
ny. Niech się nadreńskie zakłady stroją, 
niech zbytkują... S p r u d l a  im braknie 
zawsze, k tóry  tysiącom  ludzi daje ulgę i 
zdrow ie. N ad Renem bale i ruleta, i p a r­
ki, i spacery, i kuchnia w yborna, i wina 
najlepsze —  tam wszystko to potrzebne, 
aby  przyciągnąć tłum y i zatrzym ać — 
tu się bez tego obejdzie , tłum  i tak  z 
w iosną przybędzie...

Jed n a  dziś tylko w ażna zaszła ju ż  zmia- 
, to otwarcie now ych linji kolejow ych, 

już  znikają tradycy jne  lańdkuczery  i o- 
m nibusy, i fjakry ... i najnieznośniejsze z 
tych w szystkich austrjack ie  poczty... Sieć

kolejowa z dniem  każdym  się rozrasta  i 
niezadługo... w szystkie powyżój wymię 
nionc środki transpo rtow e, będą należeć 
do mytów, znajdą um ieszczenie w jak ióm  
muzeum starożytności dla nauki i podzi­
wu przyszłych pokoleń... D ziś już jedno 
ram ię kolei dochodzi do K arlsbadu  
w krótce i k ilka  innych ram ion będzie 
w ykończonych i podróż do K arlsbadu 
stanie się taką, ja k  je s t  wszędzie... Straci 
wpraw dzie na tern wiele barw a lokalna... 
już się nio usłyszy więcój trąbk i pocztar- 
sk ie j, tak wdzięcznie pow tarzanój przez 
okoliczne echa —  tćj t r ą b k i , z którój 
pocztyljoni tutejsi zrobili prawdziwie cza­
rujący instrum ent... gwizd m aszyny u- 
przedzi o K arlsbadzie... lecz t ru d n o , we 
wszystkióm p o s tę p .— I  podróż do K arls­
badu będzie podróżą zw ykłą... pow sze­
dnią... będzie t a k ą , ja k ą  je s t wszędzie, 
to je s t środkiem  przew ozu, w którym  po­
dróżny je s t ty lko  tow arem . —  L ubię  ko- 
ló j, podziwiam  jój użyteczność i prakty- 
cznosc, lecz podróż koleją, to nie podróż, 
to transport... t a k ,  ja k  się transpo rtu je : 
szk ło , porcelanę... w oły lub perkal... — 
Ginie cały  u r o k , w szelka przyjem ność, 
cała s tio n a  poetyczna i interesująca po­
droży , siada się do w agonu w jednym  
kraju , w jednem  mieście —  w ysiada w 
drug iem , przebieg ło  się setki m il, całe 
strefy. - W  otoczeniu pary  i dym u prze- 
suuęły się najpiękniej sze o k o lice , a nie 
widziało się nic prócz słupów telegrafi­
cznych, tuneli i p rzek o p ó w , przejechało 
się rozm aite ludy, różne zw yczajam i, stro ­
jem  , m ow ą _  ; z teg0 "wszystkiego nic 
w pam ięci nie zostało... bo jed n a  stacja 
kolei podobna do drugiój... jed n a  restau­
racja  ja k  druga... ledwie wagony trochę 
odmienne i m undur konduktorów  innego 
koloru... W szystko się zlewa, zaciera, za­
traca... gubi i ginie... w s z y s t k o  pochłania

pośpiech... byle prędzój dojechać... A czy 
to podróż?... K orzyści ztąd  żadnej, a j e ­
żeli je s t w ygoda, to przyjem ność nie­
wielka.

Było się wprawdzie... ale się nic nie 
w idz ia ło , zupełnie ja k  ten A n g lik , co 
przejechaw szy nocą przez F lo rencję , za­
pisał w swojćj książce podróźnój: „je­
szcze jedno miasto w idziane.44 Facecja  ta 
je s t bardzo charakteryzującą dzisiejsze 
podróże... m niejsza o galerję uffici, m niej­
sza o k a ted rę , m niejsza o R afaela , Mi­
chała A nioła i G ibertego... i k am ień , na 
k tórym  siadyw ał D ante... ale się we F lo ­
rencji było.

Podobnie przejeżdża każdy i przez o- 
kolice i ludy —  niepoznawszy nic... i nie- 
widziawszy nic...

Nie będę bronił p o cz ty , szczególniój 
austrjack ió j, owego historycznego „pie­
k ł a ,44 powozu prawdziwie zasługującego, 
aby go by ł D ante um ieścił jak o  jeden z 
środków  m ęczarni... lecz ideałem  podró­
ży pozostanie zawsze powóz... i może 
kiedyś pow rócą ludzie do n ieg o , jak  się 
przestaną tak  w życiu śpieszyć, a zechcą 
kraje i narody lepiój poznać...

D ziś jednak jeszcze każde otworzenie 
nowej linji kolejowej je s t zarazem  i po­
większeniem ru c h u , przym nożenicm  po ­
dróżnych i K arlsbadczyey cieszą s ię , że 
za la t k ilka Karlsbad" będzie do niepo- 
znan ia ; dlatego domów nowych buduje 
się dużo... Z  otw arciem  kolei rozjiocząć 
się ma nowa era pomyślności i zysków... 
Ludność miejscowa na tćm skorzysta, to 
niema wątpliwości, lecz ucierpią przez to 
kieszenie podróżnych... i w tym roku już 
sie w to K arlsbadczyey wprawiać zaczy­
nają... a przyznać należy , że widocznie 
mieli ku temu wrodzony talent...

Co się śniło pewnego razu

p. Grelinldewiezowi
w  X£x-a.kowie,

a co p. Laboulaye, autor fran cu zk i, zasłyszawszy 
gdzieś, kazał śnić Anglikowi, jakiem uś Jodoćtisowi 

w Londynie.

(Ciąg dalszy.)

Dzięki tym  przym iotom , pan Jan  po- 
zawięzywał zw olna bardzo  obszerne i z 
każdym  dniem  rozszerzające się stosunki 
i znajom ości, naturaln ie  obszerne wzglę­
dnie do jeg o  zaw odu i czasu, w którym  
go p rak tykow ał —  które  mu wielkie od­
daw ały usługi tak  pod względem odbytu, 
jak  pod w zględem  wyszukiw ania coraz 
to now ych źródeł nabyw ania starych dzieł, 
o k tó re  panu Janow i głów nie chodziło, 
a k tórych , wtenczas przynajm niój, na zwy- 
kłćj drodze handlarsko - księgarskiój na­
być nie m ożna było.

W  zastępie tych ostatnich znajomości) 
dla k tórych pan Jan  oprócz ziryczajnój 
m iał jeszcze osobnego rodzaju uj>rzej- 
mość, i z którem i nie jedną  buteleczkę 
węgierskiego wysuszył; w- rzędzie tych
z n a jo m o ś c i  głównie figurowali księża, za 
konnicy a nawet przełożeni tych k laszto­
ró w , którym  poprzednie m nisze gen era­
c je  pozostawiały strychy, poddasza lub 
inne zakam arki zawalone stosam i na  nic 
nieprzydatnych szpargałów , k tó re  chyba 
czasami ksiądz kanafarz na  pod p ałk ę  
zam iast szczap do pieców podb iera ł lub 
inni b racia  na inny eksploatow ali użytek. 
. Z aPom ocą tych  znajom ości i na  innych 
jeszcze drogach, k tó re  pozostały  w yłącz­
ną jego ta jem nicą , p rzychodził nieraz 
pan  Jan  do posiadania książek  nieoce



z, w u jru . u  a  o  u p c a .

„Zważywszy na stan ob lężen ia ; zw a­
żywszy na n ieprzyjacielską postaw ę pe­
wnej prasy  zwanej rep u b lik ań sk ą ; kom i­
tet ucieka się do pośrednictw a afiszów —  
aby donieść swym przyjaciołom , że i na­
dal zajm uje się czynnością m unicypal­
nych paryzkich  w yborów . O d dziś zaję­
ty  je s t zebraniem  list w ygotowanych przez 
republikańskie po cyrku łach  kom itety. 
L isty  te będą ogłoszone w swoim czasie.44 
Podpisów  n ie  było żadnych. Ogłoszenie 
to  w yw ołało na publiczności w ielkie w ra­
żenie. A larm  w dziennikach ogrom ny — 
w szyscy się pytają kto to ta k i?  czy je ­
szcze kom uniści?  czy znowu jak aś  ta jna 
św ięta „B iada44 (Veh), rada  dziesięciu — 
dwudziestu, czy trzydziestu?

J a k  sobie w ytłum aczyć te  konsekw en­
tne w ybory z 2 lipca.

Otóż, ja k  się pokazuje powyższy afisz, 
jest spraw ą trzech lub czterech mistyfi- 
katorów , k tórzy  chcieli sobie zażartow ać 
z zdenerw ow anego ludu francuzkiego. 
Z am iar ich udał się p rzew y b o rn ie ; p ra ­
wie w szystkie pism a perjodyczne, m iano­
wicie tóż k lerykalno-konserw atyw ne, ja k ­
by  uderzy ły  w wielki dzwon trw ogi. — 
„Sm utne to spo łeczeństw o , mówi z zu­
pełną słuszuością Avenir National, gdzie 
jed en  bezim ienny afisz jak iś  może luna­
ty k  przy pom ocy 10,000 franków , może 
poruszyć cały P aryż  i zaniepokoić taki 
dziennik ja k  Debaty —  i całą  unję pa 
ry zk ą .44

—■ [W o k ó l n i k u  p r e f e k t a  S e ­
k w a n  yj  p. L eona Say, rozesłanym  do 
wszystkich merów P aryża  z okazji n ad ­
chodzących m unicypalnych w yborów  
czy ta m y :

W arunki w ym agane przez praw o z d. 
14 kw ietnia do wzięcia udziału  w w ybo­
rach do urzędów  m iejskich są : być F ra n ­
cuzem , m ieć 21 lat skończonych, uży­
wać w pełni swych praw  cyw ilnych i p o ­
litycznych, posiadać w gm inie swe g łó ­
wne siedlisko podług a rtyku łu  192 i na­
stępnych kodeksu cywilnego, lub też w 
niój rzeczywiście od roku  zam ieszkiwać. 
Sposób uspraw iedliw ienia się z tych wa­
runków  by ł już  oznaczony różnem i po­
stanowieniam i sądu kasacyjnego i w zm ian­
kow any w dwóch ak tach  rozesłanych me 
rom  w 1863 i 1868. Nie m am  nic do 
dodania w tym  względzie, ale czuję się 
w obow iązku zwróeić szczególną waszą 
uw agę na położenie, pod względem  za ­
m ieszkania w yborców  m ieszkających w 
hotelach lub dom ach um eblow anych. 0 -  
byw atele tćj kategorji są dosyć liczni w 
Paryżu, zm ieniają często swe m ieszkania 
i m iesca p o b y tu ; k ilku  z nich nie posia­
da rzeczyw iście żadnego rocznego osie­
dlenia się. W iecie o tern dobrze, że nie 
m ożna mieszać stałe zam ieszkanie z po­
bytem  mniej lub więcój długim . R zeczy­
wiste zam ieszkanie przypuszcza istnienie 
osiedlenia lub zam iar stałego osiedlenia 
się. Obow iązkiem  waszym  czuwać nad 
tćm  rozróżnieniem , kierując się objaśnie­
niam i, k tóre  zbierzecie środkam i zostają- 
cemi w waszej m ocy. Są i tacy  m iesz­
kańcy , w dosyć zńacznćj liczbie, zam ie­
szkujący w hotelach lub um eblow anych 
dom ach (garnis), k tó rzy  są zapisani jako 
w yborcy po departam entach, ale k tó rzy  
nie mogą być nimi w Paryżu. Będziesz 
pan czuwuł, aby ich nazw iska nie zosta­
ły  zam ieszczone na form ujących się li­
stach.

Z  powyższego ustępu  widzimy, że pan 
p refek t departam entu  Sekw any ścieśnia 
w pewnćj m ierze praw o w yborcze przez 
swój w ykład. O statnie smutno rozruchy, 
uspraw iedliw iają do pewnego punk tu  tę  
zbyt dowolną i luźną in terpelację.

—  [ P a n  hr.  R a  d o  l i ń s k i ]  znowu ja ­
kaś osobistość z polskiem  n a z w i s k i e m  
został zam ianow any na  w ażny urząd  przy 
jenerale  Manteuffel w Compiógne. —  P an  
Radoliński je s t um ocow anym  do M'ysle- 
dzenia i badania w szelkich reklam acji — 
któ re  nadejdą do niego z francuzkiego

m inisterjum  spraw  zagranicznych. Spo­
dziew ają się po nim  szybszego załatw ie­
nia różnych a licznych zajść i zatargów  
pom iędzy wojskowym i niem ieckiem i a lu­
dnością miejscową zachodzących.

Nieszczęśliwe to jego  zakończenie n a ­
zw iska na s k i ,  da znowu powód mało 
obznajom ionym  z polską historją i jeo- 
grafją Francuzom , do rzucania nowych 
skarg  na Polaków .

Rossja.
W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  N i e -  

c z a j e w a  w P e t e r s b u r g u .
(C iąg  dalszy .)

Nie będziem y pow tarzać zarzutów  aktu 
oskarżającego przeciw ko każdem u z oso­
bna, bo to się nierów nie lepiój uw ydatni 
z ich w łasnego zeznania wobec izby są­
dowej. Z arzu ty  te  by ły  sform ułow ane z 
przedw stępnego badania  podsądnych i z 
odkryć poczynionych przez śledczą poli­
cję. To cośm y w ostatnim  num erze po ­
dali o K użniecow ie, da się mniej więcój 
powiedzieć i o innych podsądnych. Tutaj 
podajem y jakby  kw int-esencję całego o 
skarżen ia , a potem  przejdziem y do w ła­
snego zeznania podsądnych.

W  roku  1869 po pow rocie NieCZajewa 
z zagranicy, w Moskwie utw orzyło się ta j­
ne stow arzyszenie pod nazwaniem : „N a­
rodowej rozpraw y44, czyli stow arzyszenia 
to p o ra , stow arzyszenie to m iało członków- 
nietylko w M oskwie ale i w Petersburgu, 
Jarosław iu  i W łodzim ierzu, miało swoje 
środki pieniężne, swrój osobny alfabet dla 
prow adzenia korespondencji i stosunków', 
sw-oją prasę i pew ną ustaw ę, tych za ś , 
którzy okazyw ali nieposłuszeństwo, k a ra ­
no naw et śm iercią , co miało miejsce ze 
słuchaczem  akadem ji rolniczój Iwanowem . 
W łasne zeznania podsądnych: Uspeńskie- 
go, K uźniecow a, P ryzkow a i Nikołajowa, 
nie pozostaw iają najmniejszój wątpliw-ości, 
że we wrześniu i październiku roku  1869 
osoby obwinione utw orzyły tajne stow a­
rzyszen ie , do którego należeli głównie 
słuchacze akadem ji rolniczej i w-iele in­
nych osób. Stow arzyszenie było tajnóm 
jak to m ożna widzieć z samój jego orga 
nizacji, sposobów jak ich  używano do w cią­
gania innych osób i z całego jego postę­
powania. Cele tego sprzysiężenia są w i­
doczne z następujących danych : po d łu ­
gich naradach  i sporach U speńsk iego , 
Kuźniecowa i N ikołajew a z Nieczajew-em, 
o sposobach zm iany ustroju państwowego 
drogą stopniowego i spokojnego rozwoju, 
lub przy pom ocy gw ałtow nego przewro 
tu ,  nareszcie przyszli w szyscy do tego 
p rzekonan ia , że należy działać tak  ja k  
doradzał Nieczajew, to je s t dążyć do w y­
w ołania pow stania w R ossji, korzystając 
z okazji jaką  może nastręczyć dzień 19 
lutego 1870 r. Z  samego organizow ania 
kółek , powiedziano w akcie oskarżającym , 
jeszcze się niepodobna dowiedzieć o spo­
sobach, jakim i zam ierzano wywołać po­
wstanie n a ro d u , ponieważ gotowali się 
do czynności, k tó re  m iały nastąpić po do­
konaniu pow stan ia , samo zaś powstanie 
było podług ich zd an ia , w ynikiem  dzi­
siejszego położenia Rossji. Lecz z dru- 
giój strony bliższe obznajm ienie się z tre­
ścią proklam acji i ustaw y orgauizacyjnój, 
a również ze sposobu postępow ania wzglę­
dem nieposłusznych, ja k  Iw anów , m ożna 
dojść do tego przekonania, że członkow ie 
organizacji sam iby się przyczynili do wy­
w ołania zbrojnego pow stan ia , nie czeka­
ją c  w ybuchu ze strony ludu.

T ekst proklam acji „Narodowój rozpra- 
w ya znalezionej u U speńskiego, zawiera 
między inuym i następujący u s tę p : „pra- 
cę dla naszej świętój spraw y rozpoczął 
D ym itr K arakozow  d. 4 kw ietn ia 1866 ro ­
k u 44.... „My mamy ty lko  je d e n , niczóm 
niezachwiany p la n , bezlitośnego niszczę 
n ia !“ .... „T ak , dopóty nie dotkniem y się 
osoby carskiej, dopóki nas do tego nie 
zmusi jak iś  środek  szalony, w którym  je­

go inicjatyw a będzie widoczną. My jego 
zachowam y dla kary  ciężkiój i zarazem  
uroczystój wobec wyzwolonego lu d u , Da 
ruinach państw a.4*....

„Teraz zaś przystąpim y do w ytępienia 
jego A rakczejew ych (m inister spraw we­
w nętrznych za A leksandra I , którego o- 
krucieństw o w Rossji stało  się przysło­
wiem), do tych  w yrzutków  społeczeństw a 
w m undurach , przesiąkłych krw ią naro­
d u , co się uw ażają za filary państw a.... 
przed w ybuchem  powszechnego powsta­
nia ludowego m usimy w ytępić całą h o r­
dę rabusiów  i złodziei44 i t. d . , poczóm 
następuje długa lista o sób , stojących u 
steru w ładzy, k tóre m iały być  w ym ordo­
wane d la tego , aby wszelkio ministerja, 
jen e ra ł - gubernatorstw a i w ogóle cały 
świat rządow y, naw et redaktorow ie dzien­
ników konserw atyw nych , nie stali na 
przeszkodzie rozwojowi narodowego po­
wstania.

Zabójstw o Iw anow a świadczy najdo- 
w odn ić j, że myśli wypowiadano w pro ­
klam acji bardzo łatw o m ogły się stać 
rzeczyw istością , po tćm  wszystkióm jest 
w idocznćm , że tajem na organizacja, a 
przynajm niej jej główni reprezentanci, 
chcieli wyw ołać pow stanie całym  szere­
giem m ordów  politycznych, zw łaszcza w 
wyższych sferach rządzących i przez to 
samo spraw ić pewne wzburzenie umy- 
słó, a potćm  fałszywem i pogłoskam i i o 
pacznóm  tłóm aczeniem  rozporządzeń rzą 
dowych, pobudzić naród do powstania.

T ak i by ł cel tąjnćj organizacji w Mo­
skwie. Pow stanie w dalszym rozwoju, ma 
się rozum ieć, miało doprowadzić do prze­
kształcenia stosunków  politycznych i spo­
łecznych, co z w łasnego zeznania oskar­
żonych i z ostatnich słów proklam acji 
„narodow a rozpraw a44 staje się dosyć wi­
docznćm . T aki jest w ogóle zarzut p rze­
ciwko sprzysięźonym . Dalćj w akcie o- 
skarżenia następuje podciąganie winy każ­
dego pod pewne paragrafy  kodeksu k ry ­
minalnego. Część tę , j ak °  niem ającą dla 
nas najm niejszego in te resu , opuszczamy.

Na tćm  kończym y streszczenie p ier­
wszego ak tu  oskarżającego, obejmującego 
11 osób, oprócz tego są jeszcze przestęp­
cy innych kategorji, d la k tórych ułożono 
osobne ak ty  oskarżające. W  dalszym roz­
woju procesu powim y o nich obszerniej, 
tu taj chcem y ty lko zwrócić uwagę czy­
telników  na piąty ak t oskarżający prze 
ciwko słuchaczom : petersburskiego insty­
tu tu  rolniczego P iotrow i Toporkow i, me- 
dyko-chirurgicznej akadem ji Koczkinowi 
i D udoładow ow i i porucznikow i 3 turkie- 
stańskiego bataljonu Leonowd Toporkow . 
O bjęci tym  aktem  mieli na  celu oderwa­
nie Syberji od Rossji. W szyscy  oni są 
rodem  z Syberji i stanowili zupełnie od­
ręb n ą  gałęź stow arzyszenia.

Jed en  z ostatnich aktów  oskarża kan­
dydata  praw  Tkaczew a, należącego oprócz 
tego do pierwszćj kategorji podsądnych, 
1) o napisanie przedm ow y i uwag treści 
podburzającćj do w ydanego przezeń tłu ­
m aczenia pracy E rn esta  B ecncra pod ty ­
łem  : „K w estja w yrobnicza i środki do 
jć j rozw iązan ia ,44 i 2) o w ydrukow anie 
zby t śmiałego a rtyku łu  własnego pióra

rządy  Napoleona I I I  w celu w ywołania ca, osobistego nieprzyjaciela M oskwy —  I upodobania i pojęcia sz.uk przez tych 
eakcji w zam ierzonym  kierunku P rzy- jestto zdradzać tendencyjność, k tó ra  nie członków , k tórzy  a k a d e ir’ę składali.

J _;i_? _2 _ _ _ _  n :_ _ _ I ___I W edług  tego nieszczęśl ego pojęcia do-
ego, źle zrozum i nćj miłości wła- 
ezależnego w uniw ersytecie sta-
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skićj zabrać się dzielnie do rzeczy, ażeby wają.cćj B ulgarję do pow stan ia , wzywa I n ow iska , nie jed n a  szk o ła , ale potrójna 
Drzy gwałtownej agitacji nieprzyjaznych I w szystkich S erbów , ażeby przygotowy-1 w edług liczby profesorów, bez najmniej 
sobie partji przeprow adzić w ybory po-1 wali się do w alki z T urcją , grom adząc I szego z sobą zw iązku i bez właściwej 
dług swych życzeń. Przem aw ia za tćm pieniądze i broń, ażeby w tćm  przygo-1 dyrekcji, ku  swemu upadkow i zm ierzała, 
także i ta  okoliczność, że cała ta  spra-1tow aniu się nie oglądali ani na re je n c ą jaż  wreszcie w r. 1833 przy ówczesnej 
wa została  przytłum ioną, ja k  gdyby miej-1 Serbską, ani na  M oskwę. R ejencja S e rb -1 reorganizacji k ra ju , a w nim  i zakładów  
sca nigdy nie miała. Tym czasem  niem ie-lska , pow iada arty k u ł ów, k tó ra  obecnie, I naukow ych, strącona z łona  m atki nauk 
ckie gazety w korespondencjach dato wa [za ję ta  w yłącznie interesam i dynastji, ani I dostała się nieszczęśliwie w ręce piastu- 
nych z Belgradu, podają w iadom ość, ż e l myśli o wyzwoleniu swych braci z ja r z - I n a ,  k tó ry  wówczas instytutow i technicz- 
— Serbji obecnie odbyw a się silna ag ita -lm a  tureckiego —  będzie m usiała p rzy -jn em u  przew odniczył. Połączenie z insty- 

, k tó ra  m a na celu zniewolić księcia stąpić do a k c ji, gdy cały naród do nićj tutem technicznym , złożonym  wówczas i 
..................... korzyść jeduego z ksią- rzuci. Co się tyczy M oskwy, ani jć j się ze szkoły wydziałow ćj, poddało akadem ję

iest pierwszy rejen t sernsK i, £>iazua««u. z uuim mu , Io , —.— - - - - -  j  — . j
Słusznie redakc ja  K raju  zauw ażyła, że cze k a ć , aż ona sam a nas wyzwoli lub chęconći poszło w ro z sy p k ę , wiele bar-

polrzeba n i e  z n a ć  m i e j s c o w y c h  stosunków nam hasło da do pow stania. Pam iętajm y dzo pięknych nadziei zm arniało. W ta- 
w S e rb ji, ażeby uw ierzyć , że podobna I bow iem , że k to  wyzwala kogo z nie-1 kim toku rzeczy la t 30 bytu akadem ji 
agitacja i to ze strony B łaznaw aca może szczęścia, w ym aga w dzięczności za  to. up łynęło .44 P an  S ta tle r po pow rocie z Rzy- 
mieć miejsce w S erb ji, ja  ze swej strony I Pom oc M oskwy w wyzwoleniu n aszćm lm u  został w r. 18 l9  profesorem  m alar- 
dodam  jeszcze to, że co się tyczy sam ych m ogłaby nas drogo kosztow ać. D zisiejsza stwa, ko łata jąc  usilnie u w ładz o zmiany 
korespondencji belgradzkich, te są tak  da- przyjaźń M oskwy z T urc ją  bardzićj nam  na korzyść w urządzeniu szkoły, zawe- 
eco tendencyjne, że nie trzeba  być wiel- na rękę —  rozpocząw szy bowiem w ojnę zw any przez gorliwego o rozwój nauk 

kim polityk iem , ażeby przy znajom ości z Turcją, nie będziem y oskarżani przez Alojzego E strajchera, ówczesnego rekto- 
m iejscowych stosunków  odgadnać, z ja- E uropę, że działam y z poduszczenia pe- ra uniw ersytetu jag ie llońsk iego , napisał
kiego źród ła  one pochodzą i do jak iego  tersburskiego gabinetu. p ro jek t do urządzenia akadem ji sztuk pię-
celu zm ierzają. D la w yjaśnienia całćj tćj D o jak ić j bezczelności dochodzą syste- k n y c h , drukow any w r. 1832, p ro jek t
v w iu  ' A * * J  J I J I J J % * 1 I • * J V • 1 1 .

in tryg i, potrzeba nam  się rozpatrzyć w lm a ty czn i potw arcy naszego narodu, i ja-1 świetny i  rozum ny. Do pro jek tu  tego za-
1 1 1 1 1  i 1 • _____ l i  • 1. I______________J _ X_____JL A nr ł a  i la 'ip  I a tn o n w n n o  R7.lrn łv  W lst.nP.lft TO-

członków : B łaznaw ca, Risticza i Gaw ry D aniło M edicz, wychowaniec m osk iew -jteż  teraz szersze grono profesorów, np.
łow icza. Rzeczywistym i rządzcam i s ą : |s k ic h  uniw ersytetów , a  obecnie korespon-1 Ceptowski rzeźb iars tw a, Radw ański ar-
B łaznaw ac i Risticz, co się tyczy trzecie- dent Gołosa m oskiewskiego i współre- chitektury, G łow acki krajow idoków , B i­
go, ten odgryw a rolę kotuparsa. Pom im o dak to r Naroda  wydawanego przez Sub- zański perspektyw y, K rem er historji sztu- 
pozornćj zgody i p rzy jaźn i, ja k ą  dwaj ci boticza —  przetłum aczył z rossyjskiego ki. W prow adzenie studjów  z modeli ży- 
rządzcy Serbji zachow ują względem sie- tłum aczenia K onrada W alenroda, ja k k o l w y c h , tak  głów jak o  i figur, wywołało 
b i e ,  p a n u j e  m i ę d z y  n i m i  gw ałtow ne współ- wiek ogłosił, że tłum aczył z polskiego, zrazu spory z ś. p. b iskupem Ł ętow skim . 
zaw odnictw o, a więc niechęć i podejrzli- Zaw iadam iając publiczność o wyjściu o- Obalenie m uru przesądów , zdobycie nie- 
wość. * I wego dziełka pow iada: „poem at Mićkie-1 jak o  m iejsca dla położenia fundam entu

B łaznaw ac, żołnierz m ający właściwe j wicza ważnym jest z tego względu, że l z głów nych zasad sztuki, zw rócenie uwa- 
swemu fachowi w ykształcen ie , na w e-[ów  Pseudo - W alenrod stanowi typ  sz la -jg i na źródła niew yczerpane piękna, jakie 
wnętrznćj polityce k ra ju  nie wie. 
zum ie i lubo m a w iększą skłor

nakłonića t d ^ z a s a ^ ° c z y s to y liberalnych , Idzynarodow e, zatraw ała  studm e. [sm aku  do dzieł szkół w łoskich X V I stu-
gdyby m iał stosow nych po tem u współ- D rugi p rzyk ład  znajdujem y w jednćj lecia —  są to  zasługi p. S tatlera około 
pracow ników . Postaw iw szy sobie za za- gazecie w iedenskićj, która podaje list da- szkoły krakow skićj. (C. d. n.)
danie utrw alenie w Serbji panow ania ro- tow any z K onstantynopola, pisany niby
dżiny O b r e n o w i c z ó w  i  z a b e z p i e c z e n i e  kra- przez jednego z naszyzh em igrantów , —  .
ju  od in tryg petersburskiego gabinetu, w ypędzonych obecnie z Turcji. O tóż ów P o s ie d z e n ia  p ią te g o  W alnego  z g ro m  
którego w ilczą opiekę m iał sposobność j mniemany P olak , a w rzeczywistości M o-j tO W arZ . ped<łQ0QiCZn6fl0
poznać g run tow nie , w ew nętrzny narząd j skal jak iś  — oskarża Polską em igrację, |
k ra ju  pozostaw ił całkiem  zapobiegliwości jźc to oua sam a w inna swemu losowi. I
swego tow arzysza Risticza. |0 n a  bowiem zam iast pracow ać skrom niej P o s i e d z e n i e  III.

R ejent R isticz , wychow aniec jen e ra ła  ja  poczciwie na kaw ałek  chleba, zajm y-J Posiedzenie t o — poświęcone wyłącznic wy 
Ignatiew a, jak  tow aru  o sobie mówi, jest j wała się fałszerstwem  pieniędzy, p o lity -j borowi zarządu głównego i wnioskom zarządu 
człowiekiem  w szechstronnie w ykształco- czneini in trygam i, piaństwera i ła jda- j głównego równie jak pojedynczych członków— 
nym. D yplom ata z fachu i usposobienia j ctwem wszelkiego rodzaju, szkodząc tern | trwało od pół do dziesiątój do godziny trzecićj. 
wewnętrznego, zna się na w szystkich f in e -1 samem i tćj odrobinie em igracji, k tó ra  Przyznać należy, że przewodniczący, pan 
sach i kw intesencjach dzisiejszćj sztuki | uczciwie zajęta  by ła  pracą. | dr. Strzelecki,^tak wybory poprowadził, y i e
ządzenia. Nim został rejentem , liczył się

pod ty tu łe m : „Studja psychologiczne44 w 
radagow anem  przez niogo piśmie zbioro- 
wćm Promień.

T eraz przystępujem y do najciekaw szej 
strony procesu: do zeznania podsądnych.

(C iąg  dalszy  nastąp i.)

zawsze do partjj liberalućj i by ł jednym  
z najgorliw szych członków  opozycji p rze­
ciwko rządom  ks. M ichała. Zostaw szy re ­
jentem , uznał za potrzebne, nie zryw ając 
z O m ladynq, zbliżyć się do partji staro- 
serbskićj. P racu jąc zgodnie z B łaznawcem  
nad utrw aleniem  panow ania O brenow i 
czów i zabezpieczeniem  kra ju  od M oskwy, 
mimo bowiem całćj swćj sym patji dla tćj

sBoirlojab.
Nowy-Sad 18 lipca.

W. K. [ S t o s u n k i  w e w n ę t r z n e  — r e ­
j e n c j a —  „ O m l a d y n a 44 — d z i e n n i k i  — 
e m i g r a c j a  p o ls k a ] .

D onosiłem  w poprzedzającćj korespon­
dencji o m niem anym  zam achu na życie 
księcia serbskiego, robiąc przypuszczenie 
czy nie je s t tylko ów zam ach zwyczajną 
sz tu czk ą , używ aną tak  skutecznie przez
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nionćj dla bibljofilów wartości, k tó re  na­
stępnie poprzechodziły  do rozm aitych bi- 
b ljo tek  i są do dziśdnia ich ozdobą. On 
to w yszukał gdzieś rzadki egzem plarz 
rzadkiego „ Ż yw ota Jezusa  C h ry s tu sa44
0  p e c i a , bez ty tu łu  wprawdzie, ale tćm 
szczególny, że drzew oryty w nim  zam iesz­
czone w iększe są od drzew orytów  w e- 
gzem plarzach w ileńskim  i w arszaw skim ; 
on z ok ładek  innych starych  dzieł, w 
k tó rych  zam iast tek tu ry  by ły  zaklejone, 
w ydobył całą  serję k a l e n d a r z y  M i k o ­
ł a j a  z T u l i s z k o w a  od r. 1506— 1512; 
u  niego pojaw iło się parę  egzem plarzy 
rzadkiego dzieła Ł u k a s z a  O p a l i ń ­
s k i e g o  „O budowie dworów i pa ła ­
ców44; u niego często gęsto zaw adzały 
się dzieła J a n a  P o t o c k i e g o ,  pańską 
chim erą autora od razu na rzadkości bi- 
bljograticzne w ykierow ane; od niego w y­
szła „O ratio ad  s. S tanislaum 44 unikat 
z r. 1496, d ruk  H o c h f e d e r a  w K ra ­
kowie, dziś w sieniawskićj b ibljotece C zar­
to rysk ich ; przez jego  też ręce podobno 
przechodził dziś tę  sam ą bibljo tekę zdo 
biący W  o k  a b u 1 a r z , czyli gram atyka 
polska dla Niemców, drukow ana u H ier. 
W i c t o r a  w K rakow ie 1539 r., książka 
znana z późniejszych edycji, ale w tćm 
w ydaniu, ja k  dotąd, unikat.

Zaprzestaniem y d a ls z e g o  wyliczania, 
bobyśm y nie prędko skończyli, a wiemy 
że ju ż  i to cośmy dotąd wyrecytowali, 
znudziło mnićj zapalonych bibljofilów .— 
D odać ty lko  m usim y, że pan Ja n  nie 
by ł z im nym , zw yczajnym  handlarzem - 
an tykw arzem ; przyw iązyw ał on się do 
każdego nabytego przez siebie rzadszego
1 piękuiejszego egzom plarza przyw iąza­
niem prawdziwie ojcow skićm , a sprzeda­
ją c  go doznaw ał uczucia podobnego do 
uczucia m atki wydaj ącćj córkę za mąż 
i tćm  się ty lko pocieszał, że tem u dziecku 
źle nie będzie w świecie, a pieniądzom  
za nie wziętym  źle nie będzie w jego 
kasie.

Tym  sposobem , zapoinocą licznych i 
niezm ordow anych zabiegów nabyw ając ta ­
nio, czasami praw ie za  darm o, a sp rze ­

dając choć nie bardzo często ale za to 
po dobrych cenach, pan Ja n  przychodził 
zwolna ale pew nym  krokiem  do coraz 
większćj fortunki. D la siebie nie po trze­
bow ał on w ie le ; dla drugich nie by ł 
w praw dzie tw ardego serca, ale tćż i ho j­
nym  bardzo nazw ać go nie było można, 
ale pan Ja n  m iał córkę, jed y n y  owoc 
szczęśliwego ale kró tk iego  pożycia m ał­
żeńskiego z śp. Teresą z Kochów Gre- 
linkiewiczową, k tó ra  przyjście na świat 
J o a s i  w łasnćm  opłaciła  życiem.

Szesnastoletnia naówczas, zgrabna choć 
nieco w ątła, b iała, rum iana, n iebiesko­
oka, w esolutka ja k  p taszek , żwawa jak  
zw yczajnie K rak o w ian k a , J o a s i a  by ła  
dum ą, rozkoszą, oczkiem  w głow ie papy  
dobrodzieja, a ustalenie i zapew nienie jćj 
losu , przyczćm  posag najw ażniejszą od­
gryw ał rolę, było jedynym  celem jego 
tro sk  i zabiegów. P anu  Janow i, k tóry , 
ja k  ju ż  wiemy, m iał w rodzoną słabość 
do książek i z książek żył, w śród kom ­
b inac ji, jak ie  dla ukochanego dziecka 
ro ił na przyszłość, najw dzięcznićj b rzm iał 
ty tu ł „pani profesorow a44 —  a „profesor 
akadem ji44 by ł ideałem  m ęża dla Joasi, 
z k tórego naw et w najgorszym  razie go­
tów  b y ł spuścić na „gim nazjalnego44.

M arzenia zresztą i nadzieje pana Jana , 
naw et co się tyczy profesorstw a akade­
m ickiego, nie by ły  w cale zby t zuchw ałe 
i przesadne. Ożyw iona dem okratycznym  
duchem  republika k rak o w sk a , potępiała 
przesądy m ezaljansow e, naturaln ie jeżeli 
m ezaljans by ł ozłocony lub przynajm nićj 
osrebrzony należycie, a pan  Ja n  trzydzie­
stoletnim  w oczach m iasta pracow itym  i 
rządnym  żywotem, zyskał sobie by ł p rze­
sadzoną może naw et reputację zamożno 
ści. Z resz tą  by ł to człowiek ja k  to mó 
wią „bez p rzy g an y 44, coś w guście k ra ­
kow skiego B ayarda, sans repyche, chociaż 
sans peur  n iezu p e łn ie ; a jedyną, 
przynajm nićj jed y n ą  widoczną, wadą J a 
c n o ta ! T ak  je s t ! c n o ta ! ty lko do zby tku  
w ygórow ana, pedantyczna do znudzenia 
i do śmieszności posunięta cnota porząd­
ku, regularności a przytćm  do najw yż­

szego stopnia delikatnćj sum ienności.
Żyw ot i zajęcia codzienne pana Ja n a  i 

całego jego  dom u urządzone by ły  i o- 
parte  na  stałych i niezm iennych praw ach, 
k tórych  poszanow ania p rzyk ład  daw ał ze 
siebie sam praw odaw ca, aui na jednę li- 
nją, ani w p raw o, ani w lew'o nigdy od 
nich nie zbaczając , a do k tórych  tćż 
d o m o w n i c y  jego  stosować się musieli.

Społeczność tej nieubłaganćj konstytu- 
cji ulegająca, oprócz Joasi jedynćj, k tóra  
czasami pozw alała sobie obejść jak iś  pa­
rag ra f lub się przeciw  niem u zbuntować, 
sk łada ła  się ze starćj J u s t y n y ,  w je ­
dnćj osobie pełniącój obowiązki burgra- 
biego, pokojów ki, lokaja, kuchark i i — 
oprócz innych pom niejszych —  stróża 
kam ionicznego, oraz z M a r c i n k a ,  m a­
łego chłopaczka przeznaczonego do po­
m ocy panu Janow i w sklepie, ogranicza- 
jącćj się na zam iataniu, okurzaniu co 
z grubsza k siążek , na  posyłkach  za róż 
nemi interesam i, wreszcie na obowiązku 
odszukiw ania pana, ilekroć ten na  chwilę 
w yszedł za jak im ś interesem , a tym cza­
sem gość się w sklepie pojawił.

Z resztą  zdarzało się to rz a d k o ; pan 
Ja n  interesa w szystkie na wieczór po 
zam knięciu sklepu odkładał, gdyż obe­
cność swoją w nim uw ażał tak  dalece 
za święty obowiązek, że mu tylko dwa 
razy  od czasu otw arcia księgarni uchy 
b i ł : w dzień swego ślubu i w dzień po 
grzebu żony, a i to za obu razam i tylko 
po pó ł dnia.^ O d południa b y ł ju ż  na 
swojćm stanowisku, na  którćin jak  ów 
żołnierz rzym ski spodziew ał się um rzeć, 
stojąc z jed n ą  ręk ą  opartą na ladzie —  
z V o l u m i n e m  l e g u m  lub czćmś po 
dobnćm  w drugiej.

O prócz tego wysokiego obowiązku, pan 
Ja n  dźw igał na  w łasnćj osobie w łasną 
konstytucją nałożony inny , mnićj zaszczy 
tny a jed n ak  ciężki i po części wstydli 
wy obow iązek, w ypływ ający jako ko 
niecznosć wewnętrznego ustro ju  i sto 
SUnkoW społeczeństwa, którego by ł głową

(C iąg dalszy  nastąpi.)

Szkoła sztuk pięknych
w Krakowie.

pamiętam, żeby się kiedy w takim porządku i 
tak szybko odbyły.

Wynikiem tych wyborów było, że dr. Strze­
lecki na 229 głosujących wybrany został pre­
zesem towarzystwa 228  głosami; wiceprezesem  
został dr. Gerstman, a podskarbim p. Czapelski.

R e f e r e n t e m  k o m is j i  lustracyjnej był p. Ł o­
kietek. Pocieszającyto zaiste widok, że majątek 
towarzystwa corocznie wzrasta: fundusz obro- 

pomimo że kilkanaście oddziałów nie

CWystawa prac uczniów w roku 1871.)

I.
 ________         u Nie obojętne są  krajow i w szelkie za-jtow y
ostatn ićj, j e s t  on p rzed ew szy stk iem  S e r " !k ła d y  p u b lic z n e , a  z w ła sz c z a  t e ,  k tó re  raczyło żadnych nadesłać wykazów — wynosi 
bem , n ie  za p o m n ia ł on i o sw oim  osob i- m ają ju ż  św ietn ą  trad ycję . O p in ja  p u b li- blisko 4 0 0 0  zła.; fundusz zaś żelazny towa- 
styrn in te r e s ie , o za p ew n ien iu  so b ie  na czn a  um ie ju ż  o cen ia ć  d o n io s ło ść  w p ły w u  rzystwa pedagog, dochodzi do 3000  zła. Sąto 
p r z y sz ło ść  sta n o w isk a  p rzew ażn ego  w  rzą- różn ych  g a łę z i n auk i i sz tu k  na  w artość  ogromne sumy, jeżeli zważymy uposażenie tych, 
I z ie , g d y  ten  p rzejd z ie  w  ręce  k s ięc ia  |c a łe g o  sp o łe c z e ń stw a  i ch ętn ćm  ok iem  j co się na nie składają

samy in
/.wraca

przez

s k o , które 
znawac zc
Mimo to Risticz nie zrozpaczył i zabra ł |p ie lęgno  ,
się do dzieła podług planu gruntow nie wysoko ukształceniem , począwszy od sta- czywiście podrzędne powody grają tam rolę 
obm yślanego. M ając na swćj głowie we-1 ro ży tn y ch , w ciągu w szystkich w ieków j przeważną.
w nętrzny zarząd k ra ju , postarał się p rz e -jg ra ły  w ielką ro lę , poświęcano im wiele | Komisja lustracyjna zatwierdziła rachunki 
dew szystkiem , ażeby najważniejsze stano-1 trudu, czasu i pieniędzy, a w naszćin stu- j zarządu głównego, a zgromadzenie walne wnio- 
wiska wewnętrznćj adm inistracji obsadzić I leciu em ulacja państw  europejskich o pal-1 ski jej przyjęło i podziękowało drowi Gerst- 
swymi ludźm i, bądź krew niakam i, b ą d ź lm ę  pierw szeństw a św iadczy o znaczeniuI manowi za jego uciążliwą pracę, 
oddanym i sobie. Lecz tego nie dość. P o - j sztuk w harm onji p rac narodow ych. j R a c h u n k ó w  z wystawy komisja lustracyjna 
trzeba podkopać stanowisko B łaznaw ca, Jed n ą  z in sty tu c ji, k tó ra  nam  w śród z powodu braku czasu nie mogła sporządzić, i 
jak ie  ten w yrobił sobie w opinji całego burz i k lęsk  spadłych na ojczyznę na- dlatego wniosła, żeby zgromadzenie inną wy-

rnuje się w zarządzie krajow ym  odzie-1 W ydała  ona wielu znakom itych arty- n a d  niemi odbywały sie kolejno wybory, 
dziczony po rządach ks. M ichała system  stów i profesorów , ja k  Statler, K osow ski, Stosownie do statutu przyszły pod obrady
centralizacji i szpiegostwa — tak  chciał j Hadziewicz, H o lew icz , G łow acki, K un, j najprzód wnioski zarządu głównego, następnie 
B łaznaw ac, zapow iadają się w m anifestach Ceptowski, Bizański, W ojnarow ski, W oj- wnioski oddziałów, a w końcu pojedynczych 
liberalne reform y, k tó re  przy  zrealizow a jciech  E lja sz , R adw ańsk i, N iedzw iecki,| członków. Oto są główne, 
niu swćm najobłudnićj sprow adzają się do P łonczyński, M iroszewski —  ju ż  w epoce 1) Ażeby nauczyciele gimnazjalni porównani 
z e ra , to B łaznaw ac tem u w in ien , k tóry  Jswojćj najdaw niejszćj. _ J zostali co do składek z nauczycielami szkól: lu-
jest zaciętym  wrogiem w olności, gwał- P o  kongresie w iedeńskim  rów nocześnie dowych, — Wniosek ten odrzucono; pociąga 
cą się i te swobody polityczne, k tó re  przez J  założono tak  w W arszaw ie jak  i w K ra-Jon  za sobą zmianę statutu, a ztąd zbyt wielkie 
same ustaw y państwowe sa ju ż  zapewnio- kowie akadem ję sztuk p ięk n y ch , u nas koszta.
ne, to B łaznaw ac winien, k tó ry  chce b y ć  reprezentow aną przez profesorów  Brodow- 2 )  Oddział tarnowski ujął się zbyt gorąco 
d y k ta to rem , a k tóry  nadto m a skryte za- skiego, P eszke i R idlingera z funduszem  za miastem Tarnowem, ponieważ seminarjum 
m iary na tron  książęcy, czego w łaśnie 2000 złp. na potrzeby szkoły. M ieściła nauczycielskie założone zostało w Rzeszowie, 
dowodem jest je g o ' ożenienie się z kro- się ona w gm achu przy ulicy G rodzkićj Udzielił zarządowi głównemu niejako naganę, 
wną księcia. [naprzeciw  kościo ła ś. Jęd rzeja . P o c z ą te k | Zgromadzenie walne po objaśnieniu stanu rzc-

W szystkie te inkrym inacje przeciw ko ja k  zawsze tru d n y ; wobec niedostatku czy przez p.Schmitta dało wotum zaufania za- 
B łaznaw acow i rozszerzała O m ladyna, uwa- wzorów odpowiednich , pomimo dobrćj rządowi głównemu.
źająca R isticza za swego człow ieka, za-1 woli niewiele dało się na razie zrobić. P ie r -1 3 )  Co do wyboru miejsca przyszłego zjazdu,
póm inając, —  ź 0  to w łaśnie pan  Risticz wsze to by ły  niemowlęce niejako k rok i rzecz tę p o r u c z o n o  zarządowi głównemu, 
dzierży w swym ręk u  zarzad  k raju , że tćj szkoły, noszącćj zrazu niby cechę aka- 4) Wniosek, aby wydział przedstawiał ezłon- 
to w łaśnie on bezpośrednie m a konferen- dem ji w iedeńskićj z przew agą m aniery ków zarządu głównego do wyboru, upadł, 
cje z szefami donosicieli wszelkiego rodzą- Kupolwiczera. W ielkie Brodow skiego za- 5) W n io s e k ,  zeby zakładano czytelnie przy 
ju , że m inisterium  snrawiedliwości i spraw | m iłow anie sztuk i wpływ y w czasie o r -1 szkołach ludowych, przyjęto, 
we 
gri
ku  osouisiycn lego przyiacioi. 1 0  u p rze -ico  znany p u o  i-o     «----------------
dzenie do B łaznaw ca tak  dalece weszło przednikow i swemu przyznaje. W  bro- *o»e wezwało p. delegata, zeby bez motywo- 
w nałóg —  że na pierw sza w iadom ość o szurzo p. S tatlera (Myśli względem  pod- wama wnioski odczytał; co się tez stało, 
zam achu na księcia serbskiego cała  Om- niesienia sztuki) znajdujem y charak tery- 1) W niosek o książkę do czytania dla szkół 
ladyna se rb sk a , a przynajm nićj Nowo styczny a treściw y ustęp o ówczesnym niedzielnych. Ten wniosek pozwolił nam do- 
sadzka zaw ołała jedn o g ło śc io : to B łazna- stanie szkoły: „A kadem ja ta  dla tćm wię- wiedzieć się, że na konkurs przez radę szkolnąBtiU/ilVUi viwitv JCUUURIUOWU . IU JU'iwnuw I -umiio  ----    . 'Il l 1 li ..
wac go urządził, —  ażeby uprzątnąw szy kszego w zrostu do uniw ersytetu jagiellon- ogłoszony przysłano jednę tylko książkę, ktorćj 
księc ia , zaw ładnąć tronem  serbskim  w skiego przyłączona, złożoną by ła  z trzech rada szkolna krajowa przyjąć nie mogła; ztąd 
imię swćj żony. E tegoż samego a nie z k a ted r: rysunku w yższego, m alarstw a i poleciła ją  napisać.
innego źródła pochodzi także i owa wia- rzeźbiarstw a, k t ó r e  według statutu z ro k u j Książka ta na konkurs przysłana zawierała 
dom ość o agitacjach B łaznaw ca na rzecz 1818 w ielkie dla k ra ju  m iały przynieść np. historję starożytną itp. przedmioty, 
iednego z k sią żą t moskiew skich. G dyby korzyści. . 2) Wniosek o oddzielne książki dla cliłop-
to jeszczo przypisano owe agitacje Risti- Atoli akadem ja me uzyskała  żadnego ców i dziewcząt -  upadł, 
czowi m iałoby to pewien cień praw dopo- wew nętrznego u rządzen ia , m ogącego ją  3) Ażeby wydano zbiór praw szkolnych.

j mnićj że  z n a -  d op row ad zić  do sp e łn ien ia  tak  ch lu b n ie  |  Ten się się właśnie drukuje we Lwowie.dobieństwa, o tyle przynajmniej, ~ ---------- - . , . . . , ,  , ,,
n e są  sym p atje  R isticza  d la  M oskw y; a l e  d l a  u n iw ersy tetu  za p o w ied z ia n y ch  n a d z ie i. 4) Ażeby język n.enreck. usunięto ze szkół 
ro b ić  od p o w ied z ia ln y m  za  n ie  B ła z n a w -IB y t  i  c e l ak ad em ji z a leż a ł w y łą c z n ie  od  I ludowych. Żwawych obrońców język ten zna-
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lazł w pp. Olszewskim i Strońskim , nauczycie­
lach ludu.. — W niosek przyjęty.

5) O zniesie?'"1; „chajderów" — przyjęto.
P anna Nibiol ^wnosi o zniesienie pokątnych

pensji. P rzy  oklaskach zgrom adzenie do jć j 
życzenia przystępuje.

6) O plan dla szkół ludowych. — O ddział 
tarnow ski o zaprow adzenie ochronek po wsiach.

K siądz Lacroix żądał, żehy się nauczyciele 
zobowiązali -wpływać na gminy, aby każda ile 
możności m iała pastucha grom adzkiego; w nio­
sek ten dał powód do krótkićj wymiany myśli 
co do udzielania nauk w lecie.

W niosek o założenie we Lwowie i w K rako­
wie po jednćj 7klasowćj szkole żeńskićj, i żeby 
w każdćm mieście, mającem więcej niż 1 0 ,000  
mieszkańców, była szkoła o pięciu klasach; — 
przekazano zarządow i głównemu.

Ksiądz M azurak oświadcza, że w tych dniach 
pewien ojciec zgłosił się z prośbą, żeby córka 
jego mogła złożyć egzamin z nauk, jakich się 
w gim nazjum udziela.

Uchwalono petycję do sejmu o subwencję 
szkół żeńskich w Tarnow ie, Rzeszowie i S tani­
sławowie, założonych przez oddział tow arzy­
stw a pedagog.

Z obow iązano  o d d z ia ły  to w arzy stw a :
1) żeby miewały wykłady publiczne, o ile 

być może, wystawy rzeczy szkolnych i robót 
ręcznych ;

2) żeby prelegentom  chcącym mieć w ykłady 
wszelkim dopom agały sposobem.

Żywszą i dłuższą rozprawę w ywołał wniosek 
p. Święcickiego, ażeby posłać delegata na zgro­
madzenie nauczycieli do Zagrzebia. W  skutek 
tego uchwalono wysłać delegata do Chorwacji 
i do Przyrow a na jubileusz Ja n a  Komeniusza.

Do zarządu głównego odesłano następujące 
w niosk i:

1) O wzorowy plan na budynki szkolne wiej­
skie i m iejskie;

2) ażeby nauczyciele paralelek mieli prawo j 
głosowania na reprezentantów  stanu  nauczy­
cielskiego do rad szkolnych okręgow ych;

3) ażeby we Lwowie by ła  oddzielna komisja 
do pilnowania spraw szkolnych po wszystkich 
u rzędach ;

4 ) ażeby oddziały tow. zak ładały  czytelnio;
5) ażeby więcćj zwracano uwagę na naukę 

rysunków ;
6) o lepszo książki dla szkół realnych;
7) ażeby nie rozdzielano nagród pomiędzy 

nauczycieli, lecz ażeby w spierano tych, którzy 
są w największćj nędzy.

Po serdecznćm pożegnaniu przez prezesa, 
dra Strzeleckiego, piąte zgrom adzenie walne zo­
stało zamknięte.

Członkowie tow arzystw a pedagog, udali się 
następnie na skromną wspólną ucztę, a niemnićj 
w esoła i serdeczna.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Uzupełniający w y b ó r  jodnego członka ra­

dy pow. jarosław skićj z miasta J a r o s ł a w i a ,  
rozpisuje namiestnictwo na 31 lipca. P rzepro ­
wadzeniem  wyboru zajmie się rad a  gminna 
m iasta Jarosław ia. — Toż samo rozpisuje n a ­
miestnictwo uzupełniający wybór jednego człon­
ka rady pow. M y ś le n ic k ić j ,  z grupy gmin 
wiejskich na 17 sierpnia b. r. W ybór odbędzie 
się w mieście powiatowćm, o godzinie zaś i 
miejscu wyborów zawiadomieni będą wyborcy 
kartam i legitym acyjnem i, k tóre doręczone im 
zostana.

Kronika potoczna i rozmaitości.
P. Possinger, radca m inisterstw a rolnictwa, 

dnia 24 b. m. p rzejeżdżał rannym pociągiem 
przez Kraków  do W iednia.

P. W ładys ław  KwiatkiewiCZ z Ciężkowic,
w duiu dzisiejszym na tutejazój wszechnicy 
o trzym ał stopień m agistra farmacji.

Niemieccy pro feso row ie  lwowskiego uni­
w ersytetu , zaczynają się powoli usuwać. Ce- 
sarskićm  postanowieniem z dnia 21 lipca b. r. 
mianowany zosta ł zwyczaj 113' profesor historji 
austrjackiej przy uniwersytecie lwowskim dr. 
R obert R o s ie r ,  zwyczajnym profesorem historji 

jeografji przy uniwersytecie w Giacu.
2  powodu zażaleń wymienionych w k ro ­

nice K raju  nr. 161 z dnia 18 lipca r. b. A d­
m inistracja dochodów akcyzowych i m yta ro ­
gatkowego miasta Krakowa, po sprawdzeniu 
faktów, w ym ierzyła na przew oźników  za bez­
praw ne wymaganie dutków  surow ą karę i za­
groziła im wydaleniem ze służby, gdyby po­
dobne żądanie kiedykolwiek ponowili. D la za 
Pobieżenia zaś podobnym  zajściom adm inistra­
cja poleciła na placu rządowym rogatki R y ­
s a k i  przylepić następne oznajm ienie:

„Przewoźnicy obowiązani są przewozić 
przez W isłę w każdym  czasie, jeże li nie ma 
przeszkód elem entarnych i za tę  czynność 
nie należy im się żadne wynagrodzenie; oso

by przewożące się uiszczają opłatę taryfą 
przepisaną w urzędzie rogatki Rybaki.

„W szelkie zażalenia przeciw urzędnikom  
lub służbie adm inistracji zechcą strony wpi­
sać w księgę na urzędzie rogatki się znaj­
dującą, przy  domieszczeniu nazw iska i miej­
sca zam ieszkania, a o rezultacie zarządzo­
nego dochodzenia zawiadomieni zostaną. “ 
Podobne księgi zażaleń zaprow adziła adm i­

n istracja we wszystkich urzędach akcyzowych 
na rogatkach i w urzędzie akcyzowym na dwor 
cu kolei żelaznćj.

W  imieniu publiczności należy sie admini- 
nistracji wszelkie uznanie.

P ew n a  dam a tutejszego pół-św iata, która 
w niedzielę koniecznie potrzebow ała całego 
ubioru żałobnego, nie w ahała się długo, lecz 
skrad ła  takow y swojćj przyjaciółce; została 
jednak  wkrótce wyśledzona i uwięziona. U bo­
lew ała bardzo, źe policja nie p rzyszła przynaj- 
muićj dwie godziny późnićj, bo ubiór by ł jć j 
bardzo do twarzy.

S p rzy ja jąca  pogoda pozwala dopełniać
wycieczek na które maj sło tny nie pozwolił. 
W czoraj odbyła się wspólna wycieczka na Bie 
lany członków tow. strzeleckiego z rodzinami. 
Muzyka przygryw ała pod wieczór i potańczono 
trochę.

W S o b o tę  rano o godz. 10 topiło się dziecko 
4-letnie. W padło  ono z ogrodu pod 1. 10 2 . 
R obotnik W ojciech K rzyw da pracujący przy 
budowie od m ajstra Majeranowskiego, skoczył 
w ubraniu do rzeki, z łapa ł za włosy i wyniósł 
dziecko na brzeg.

t  Karol Tausik  znany w irtuoz na  forte- 
pjanie, którego grę podziwialiśmy w przeszłym  
roku, um arł ja k  donoszą dzienniki dnia 17 lipca 
na tyfus w L ipsku.

t  Jan Górski, jeden  z bardzo już  p rzerze­
dzającego się poczetu żołnierzy z roku 1831, 
um arł w Szczawnicy dnia 20 b. m. D zień 29 
listopada zastał go w szkole podchorążych: 
mianowany- oficerem, odbył całą kam panję w 3 
pu łku  ułanów  i odznaczywszy się świetnie jako 
ad ju tan t pułkow y, otrzym ał krzyż Virtuti mi- 
litari i stopień kapitana.

Na budowę te a t ru  narodow ego w P o ­
znaniu złożyli dalćj: pp. W ład. ks. Czartoryski 
z Paryża 200  zła. (2 akcje), B ronisław  Ryx 
z Prażm owa 100  zła. (1 akcja), H enryk hr. 
W odzicki prezes tow. roln. 100 zła. (1 akcja). 
Ofiary dobiow olnc dali: pp. F ran . Paszkow ski 
wiceprezes tow. roln. 10 zła., poseł Juw enal 
Boczkowski 10 złr. Ogółem w płynęło dotąd 
2447  zła. i 10 talarów. U praszam  dzienniki 
tak  lwowskie ja k  poznańskie o pow tarzanie 
w swych łam ach niniejszych spisów osób skład- 
knjących. Teodor Żychliński.

W Genewie z dniem 15 sierpnia otw artą 
będzie szkoła przygotowawcza dla m łodzieży 
polskićj pragnącćj wejść do uniwersytetów lub 
do szkół specjalnych zagranicznych.

Zakład tego rodzaju zostający pod sterem 
zdolnych i gorliwych nauczycieli, odda wielką 
usługę m łodzieży naszćj, k tóra jakkolw iek może 
posiadać dostateczne w ykształcenie do słucha­
nia kursów  wyższych, przecież nie je s t obznajo- 
m iona ani z w yrażeniam i technicznem i, ani 
z językam i w których w ykładane byw ają różne 
gałęzie nauk.

Oprócz tego głównego c e lu , dyrygujący 
szkołą postara się urozmaicić pobyt m łodzieży 
odczytam i z historji i literatury  polskiej i za- 
granicznćj, oraz udzielić jć j rad praktycznych, 
ja k  zachować się w inna za granicą wśród ludzi 
i m łodzieży różnych krajów.

Zakład zostaje pod zarządem  K arola Milco 
szewskiego, kanonika honorowego, do którego 
po w szelkie objaśnienia adresow ać się należy: 
„G enćve, place Fusterie nr. 1 0 .“

W ydzia ł osobny dla m ałoletnich je s t  również 
wyznaczony.

D yrygujący szkołą od wielu la t ,  poświęca­
jący  się zawodowi naukowemu i badaniu ro ­
żnych zakładów  naukowych istniejących w E u ­
ropie i Am eryce, niczego nie zaniedba, aby 
godnie odpowiedzićć zaufaniu, którem  rodzice 

opiekunowie zechcą go zaszczycić.
Pod powyższym adresem  znajduje się biuro 

do wszelkich korespondencji i tłóm aczeń w ję ­
zykach polskim , ruskim , franeuzkim , niem iec­
kim , hiszpańskim  i łacińskim . Biuro załatw ia 
wszelkiego rodzaju interesa.

Listy z W arszaw y były  do niedaw na zn a­
czone stam piljam i: „Pologne. W arszaw a; “ te ­
raz zam iast: „Pologne“ stoi ju ż  „R ussie ,“ 
a zam iast „W arszaw a,“ pięczęć rossyjska z ros- 
syjskim napisem : „Expedycja w arszawska po­
cztow a.”

Ospa n a tu ra ln a  coraz silnićj szerzy się 
w Berlinie. Od 2 0 —26 czerwca zachorowało 
na ospę 903  osób, a od 16— 22 włącznie 
um arło na nią 164. W  r. b. zachorow ało na 
ospę przeszło 60 0 0  osób, a  z tych umarło 
1464 . U dowodniła się p rzy  tym skuteczność 
ospy ponownie szczepionćj; albowiem w armji 
pruskićj, gdzie każdy żołnierz musi się poddać

ponownemu szczepieniu, epidem ja się wcale 
nie pojaw iła pomimo grasowania jćj we Francji. 
Zalecono przeto ponowienie szczepienia wszy­
stkim tak dzieciom jak dorosłym , którzy od 
la t 10 nie mieli zaszczepionćj krowianki. 

Otrzymujemy z W roc ław ia  wiadomość
następującą:

D nia 18 b. m. ogłosił p. prof. Schroeter, 
dziekan wydziału filozoficznego w uniwersytecie 
wrocławskim, p. Teofila Ciesielskiego z G rabo­
wa doktorem filozofji. P . Ciesielski napisał 
rozprawę: „U ntersuchungen fiber die A bwaerts- 
kruemui.g der W urzel.“ W skutek  tćj roz 
prawy i świetnie zdanego egzam inu, otrzym ał 
p. Cies’VH:? p-odvkat summa cum laude. D la 
interesujący cu ~.ę ...tukami przyrodniczem i nad­
mieniamy, źe p. Ciesielski obalą  w swćj roz 
prawie tw ierdzenia sławnego H ofm eistera 
Franka, a postawia natom iast całkiem  nowo na 
w łasnych doświadczeniach oparte. P raca  pana 
Ciesielskiego drukowaną będzie w II  zeszycie 
Cohna „ Beitriige zur Biologie der P flanzen .“ 
P an  Ciesielski obejmuje posadę kustosza przy 
król. uniw. herbarzu w W rocławiu.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zmijowski urz. 
z K ijow a; Zakrzeński ob., M ierzejewski, Sro­
czyński ob., Ciszewski ob., Zwierzkowski ob., 
Brodowski ob., Cybulski wł. d., T abaczyński 
ob., Rutkow ski urzędnik, K ulikowski ob., Hor- 
becki ks., z Kongresówki; W illi. Hom olacz ob. 
z Igołom ji; Czajkowski urz., K raszew ski dr., 
Koskowski ob., W ernic kupiec, Lesiński ob., 
z W arszaw y; Oskucz wł. d. z U krainy; Cywiń­
ska wł. d. z G olić; W róblewski prof, z W ło ­
cławka; Mierzejewska ob. z Mińska; W ojnikie- 
wicz ob., Zaleski kup., z P io trkow a; Palliard i 
z Pragi; hr. Kościelski wł. d. z Poznańskiego; 
T rzcińska ob. z Kalisza; Malisz ob. ze Lwowa; 
Jeziorski młynarz z L odzi; H orodyska oby w. 
z K ruchel; Brzeziński obyw. z S ieradza; Jo h n  
inżynier z Anglji.

H O T E L  pod RÓŻĄ. Przyjechali: A niela Bro- 
mirska wł. d., P io tr W ereszczyński wł. d ., Ma- 
rja  Rakowska wł. d., Feliks Paluszkiew icz ob., 
z R ossji; Cyprjan W alewski wł. d. z W arsza­
wy; W acław  Grabiański, Jan  G renke, ze Lw o­
wa; Ju ljan  D unin wł. d., M ichał Godlew ski, 
F ran . Paciorkowski, Kazim. L inow ski wł. d., 
z Kongresów ki; W . H ecliter kup. z Mysłowic; 
Adam Trzciński ob., Ant. Boguszewski wł. d., 
z Galicji; A dolf hr. Poniński wł. d. z L ipska.

H O T E L  D REZDEŃSKI. Przyjechali: W inc. 
Brodowski dr. med. z lV arszaw y, W . Majewski 
kup. z Stanisławowa, Erazm  O brąpalski inży­
nier z Rossji, Bron. średnick i ob. z K ongre­
sówki, Eug. Kuczkowski urz. z Kołom yi, Jó ze f 
Dąbrowski ob. z Przew orska.

Wiadomości urzędowe.
— Szef c. k. nam iestnictw a m ianow ał ad- 

ju n k ta  konceptowego L eopolda M o r a w e tz a  
koncepistą nam iestnictwa, ad junkta  koncepto­
wego Edm unda R o m e r a  zaś kom isarzem  po­
wiatowym.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Stan urodzajów.

(Dokończenie.)

W irtem bergja  cieszy się wcale ładnym  sta­
nem zbóż ozim ych, k tóre nawet w wielu miej­
scach zżynać musiano. Jarzyny- także równo i 
ładnie powschodziły.

W Baw arji  mróz, który  w duiu 19 maja do 
trzech stopni R ćaum ura dochodził, pouszkadzał 
znacznie żyta, koniczyny, drzew a owocowe i 
w inną macicę.

W  górnych ŁllŻycach zim na znacznie wege­
tacji szkodziły i żyto da zbiór zaledwo średni. 
Ciepłe dnie w końcu maja resztę zbóż do ty ła  
popraw iły, że wcale niezłego plonu z pszenicy, 
ja rzyn  i paszy spodziewać się można.

Na północy — w Meklemburskiem, na Po­
m orzu i w P ru sach  kró lew sk ich  —  zimno
niezw ykłe w maju zagrażało zbożom. Rzeczy­
wiście zyto, jak o  zboże najwcześnićj dojrzewa­
jące , ucierpiało, bo zaczęło się sypać, nie do­
szedłszy i połow y zwykłego swego w zrostu. 
Słomy zatem  będzie mało. Pszenica lepićj wy­
trzym ała, spodziew ają się plonu średniego. — 
O jarzynach przy tak  spóźnionym obsiewie dziś 
wyrokować za wcześnie.

Z Węgier podawaliśmy ju ż  dawuićj w iado­
mości, żc w łaśnie najżyzniejsze nad Cisa po ło ­
żone okolice z powodu zbytnićj wilgoci zaledwo 
w części obsiać mogły oziminy. W iosna mokra 
6tanu  tego nie popraw iła; więc niejedno zboże, 
co przetrw ało  ziine, na wiosnę wymokło. Z tćj 
p rzyczyny przy  najlepszćj nawet pogodzie zbiór 
oziminy tam będzie słaby. I  jarzyn  deszcze 
wczas posiać nie dały. Kartofle w wielu m iej­

scach sadzono w istne bagno, gdzie zaskórnia p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  le k a r z y  s z p i­
t a l  o w y-cb  we Lwowie i Krakowie, tu 
dzież s p r z e d a r z y  n i e k t ó r y c h  d ób r  
f u n d a c y j  n y c h  w Krakowskiem , któ 
rych administracja ma być tak licha i nie­
poprawna, źe zamiast dawać fundusze, 
pochłania takowe. Dalćj przychodzą za m ­
k n i ę c i a  r a c h u n k ó w  za rok *1869 i
1870 jak  wieść n iesie , wcale oryginalne 
i p r e l i m i n a r z e  b u d ż e t ó w  na rok
1871 i 1872.

O przedłożeniach rządowych nic nie
słychać. Utrzymuje się tylko wieść o ja  
kimś projekcie zmiany ordynacji wybor- 
czćj, którćj zasady dotąd nawet wydzia­
łowi krajowemu nie są znane.

Gazeta Narodowa znana „chorągiewka 
politycznau g o r s z y  s i ę ,  źo K ra j opo- 
zycyjny przeciw obecnemu gabinetowi, 
wita przychylnie nowego namiestnika, któ­
ry przecież tego gabinetu politykę ma 
przeprowadzić. Szanowna Gozeta popeł­
niła znowu zw ykły swój błąd pochodzą­
cy, że g a d a  n a  w i a t r ,  nie starając się 
przekonać.

G dyby bowiem raczyła się przekonać, 
to w iedziałaby: źe K raj powitał hr. Ho- 
henwarta o b i e t n i c e  z ufnością, że cze­
ka na ich spełnienie, w- co delegacja ga­
licyjska w i e r z y —  ale, źe dotychczaso­
we przedłożenia rządu nie zadawalniają 
nas i budzą silne obawy, źo połowiczna 
akcja rządu nie odpowić oczekiwaniom  
do jakich jego zapowiedzi upoważniały. 
Stoimy przy swojóm, i według znanych 
praw i żądań kraju, każdy krok rządu 
oceniamy. Gdy więc sprawa stosunku Ga­
licji do Austrji z winy delegacji nie jest 
załatw-ioną, lecz zyskujemy tylko pewne 
administracyjne ustępstw a—  w takiem po­
łożeniu namiestnictwo lir. Gołuchowskiego 
wydaje nam się pożądanćm, bo daje ono 
rękojmię, źe rzeczy się nie cofną, i źe to, 
co nareszcie zyskujemy, sprężyście doko- 
nanćm będzie.

Powtarzamy, źe Galicji potrzeba dziś 
rządu. Nie przeszkadza to wcale, źe przy­
szły sejm powinien obstaw-ać przy żąda­
niach r e z o l u c j i  i zastanow-ić się nad 
środkami uzyskania jćj. Jeżeli rząd chce 
ugody istotn ie, to obstawanie to sejmu 
nie wywoła scysji z rządem. Zanim zaś 
przyjdzie, a przyjść musi do zwycięztwa 
żądań n aszych — potrzeba nam p o r z ą d ­
k u  w k r a j u  i s p r a w i e d l i w ó j  w ł a ­
d z y ,  a n i e  k o t e r y j n ć j  g o s p o d a r -  
k i , czy lwowskićj , czy krakowskiój —  
coby m o ż e  szanownći Gazecie smako­
wało.

O rokowaniach z Czechami nadchodzą 
znowu pomyślne wieści, o czóm pod ru­
bryką „W iedeńu donosimy.

C a r  przybędzie do W  a r s z a w y  26go 
b. m., przez trzy dni odbywać będzie 
rewje, a 30go b. m. wyjedzie do Peters­
burga.

woda za każdćm stąpieniem na wierzch wystę 
powała. K ukurydza chyba tylko przy  bardzo
ciepłćj jesieni dojrzećby mogła

Mimo to jednak stan zbóż w W ęgrzech nie 
je s t wcale niepomyślnym i źródła urzędowe — 
jak  podaje Wiener landwirths t:h a fil. Z tg , zesta­
wiwszy liczne sprawozdania ze wszystkich stron 
k ra ju— dochodzą do tego rezultatu , że oziminy 
dobrej je s t 31, średnićj 54, a złej 15 pet. T u 
dodać należy, źe spraw ozdania te  są z połowy 
maja, a więc z czasu jeszcze przed ciepłem, 
które znaczną w tym stanie mogło sprowadzić 
różnicę na lepsze.

Z Siedmiogrodu donoszą z końcem  maja 
(Landw. Annalen): „Zasiewy nasze są sm utne 
Sześciotygodniowa niepogoda naserjo zboża na­
sze uszkodziła. Na pagórkach jeszcze jakotako  
wygląda; ale co w dołach, to prawie wszędzie 
źdźbła wyglądają z wody. W  górach śniegi, 
jak b y  wśród zimy. “

Z Czech, Morawy i Austrji w yżsżej jak
najlepsze dochodzą wieści.

Włochy spodziewają się pomyślnego zbioru.
Ze Szwecji donoszą o uszkodzeniach zboża.
A n g lja — zwłaszcza gdy nastały  ciepła i po ­

gody — ma nadzieję obfitego plonu.
W  ogóle przeto stan ■zbóż w Europie nazwać 

można pomyślnym i z wyjątkiem półn. Francji 
i Belgji znikąd o nieurodzaju nie donoszą.

Z Ameryki podają sprawozdania, sięgające 
po dzień 26 m aja (N . S . II. Ztg), że w stanie 
Ohio mrozy, a  w stanie W irginji owady znacz­
nie zboża uszkodziły, tak  iż plon mniejszy bę­
dzie niż w przeszłymi roku. Na południu  zbiór 
baw ełny— z powodu zim na— znacznie mniejszy 
bedzie niż zwykle. N awet wiele p lan tacji — 
poniszczonych, bądźto przez zimno, bądź przez 
powodzie — przeorać i zbożem lnb kukurydzą 
zasiać musiano. W  ogóle przeto można liczyć, 
że zbiór bawełny będzie w tym roku mniejszy, 
ale za to większy obsiew zboża da znaczniejszą 
niż dotąd przewyżkę do wywozu. R olnik.

Wiadomości telegraficzne.
Lubiana 23 czerwca. „Slovenski Narod“ 

żąda r o z w i ą z a n i a  s t y r y j s k i e g o  
s e j m u ,  obiecując większość przychylną 
dla rządu.

Berlin 22 lipca. W ydane rozporządzę 
nie ministerjalne do prezydentów prowin­
cji nakazuje wystąpić z całą energją prze­
ciw nadużyciom stronnictwa jezuickiego.

Wenecja 22 lipca. Pom iędzy zbrodnia­
rzami pospolitymi w więzieniu Giudecca 
przyszło do zaburzeń; 600 zbrodniarzy 
wzięło w nich udział; spokój przywró­
cony.

Bruksela 21 lipca. Izba reprezentantów
została odroczoną.

Wersal 22 lipca. (Zgromadzenie naro­
dowe.) Pan Schoelcher żąda ponownie 
zniesienia stanu oblężenia. Minister Lam- 
brecht odpiera na to, że rząd pragnie 
sam uchylenia stanu oblężenia, sądząc, że 
Paryż jest spokojny. Lecz policja paryz 
ka nie ject dostatecznie dotąd zreorgani­
zowaną, by bez pomocy innćj mogła u- 
trzymać porządek. Minister dodaje, żc 
bezpośrednio po zajęciu Paryża uwięzieni 
może zostali i niewinni, tych jednak pusz­
czono już znowu na wolność; obecne 
aresztowania są wynikiem gruntownego 
śledztwa.

Jutro odpowie ministerstwo na petycję 
dotyczącą władzy doczesnćj papieża.

Bukaresz t  23 lipca. Sesja obu izb zo­
stała zamkniętą z powodu braku dosta- 
tecznój do kompletu liczby obecnych 
członków'.

Londyn 22 lipca. (Izba wyższa.) Lord 
Richmond podawszy wniosek, aby izba 
zezwoliła na drugie czytanie bilu woj­
skow ego, gani równocześnie gwałtowne 
postępowanie rządu.

Madryt 22 lipca. Król polecił Serrano- 
wi utworzenie nowego gabinetu —  lecz 
stawia on za warunek przyjęcie progra­
mu, pojednania i fuzji.

Przegląd polityczny.
W oczekiwaniu zwołania sejmu zaczy­

na już być słychać o przyszłych czynno­
ściach jego a mianowicie o przygotowa­
nych przez wydział krajowy przedłoże­
niach. Wypracowane mają już być: r e ­
f o r m a  u s t a w y  g m i n u ć j ,  p r a w o  o 
k s i ę g a c h  g r u n t o w y c h  i p r o j e k t  
Ugw ^ ^  P o l a k ó w  z R u s i n a m i :

W  poczcie projektów czysto admini­
stracyjnych ma się znajdować wniosek
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KRAKÓW 24 lipca.

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4%  bez kup
 6% ..........
„ „ „ bank. kip. 6%
» „ „ bank. wł. 6°/

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Luń. 

» „ „ lwows.-czer.

Akcje banków.

G 'c j t  banku krakowskiego 
z wpłatą 80 zlr 

W ujo baaku  gal. hipotocz.

Obligacje.
Obligacje indeumiz. galicyj 

„ p o i. głod. galic. 
k^ay-jskic p ianye z r. 1861 

„ z r. 1S66|

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 zlr. 

w nowe obr. 100 zlr.
(binkn. pol. 100 z łr.........
kub le  roa. za 100 rsr..'. 
(a la ry  p r. sa  100 t a l . . .  
u*ebro nowe a tts tr .. . . . . ’

D ukat w złuy  ..............

z ą d a j ą p ł a c ą
złr. w. a.

76 76 
85 50
90 50
91 60

.'60 — 
176 —

68
123

77

163 60 
186
121 50

74 76 
84 50
89 60
90 50

248 -  
174 -

121

76 2

161 60 
183 — 
121  —

6 90| 6 80

Napoleon d’o r ............... .
Półim perjały roasyjskie

WIEDEŃ, 22 lipca.

Dług państw a: Kenta 5°/, 
„ w srebrze. . . .
„ wal. austr. splac. 5°/, 

Losy poiycz. z r. 1 8 3 9  

rt v „  1 8 5 4  4 °/<

„ na 500 1860 5°/,

na 100 1864..
Como
Oblig. ind. ga!..............5°/,

„ buków----- 6°/(
Galic. pożycz, głodowa 7°/,

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr. .
Anglo-węgierskie.  ...........
Austr. kredytow o............
K red y t, h an d l. p rz e m y s ł . . .
Dyskontowy austr .
F ra n c o  a u s tr .........................
K rakow sk i han d , p rzem .
G alicy jsk i k r a jo w y  .
N a ro d o w y .............................

TP> 1  G
żądają! płacą

ztr. w. a.

9 95 9 85
10 20 10 1'

59 70 59 60
69 20 69 10
59 70 59 6u

296 — 295 50
95 25 94 75

102 50 102 25
113 - 112 50
131 25 131 -
25 — 24 —
75 50 75 —
74 25 73 75

262 80 252 40
86 25 85 75
—  — -----

285 80 286 50

120 — 119 80

_________ —  —

770 — 769 —

3r  o  “w P i e n i ę a a s  y .

Akcje kolei:

Alfoid F iu rn e .......................
Czeska zach. na  200 złr

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogiun. 200 „
Lwow.-Czern. na  200 „
Pólnocn. zach. austr.........
K udolfa  na 200 złr
S iedm iogrodzka. 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.)
T heissbahn   .........
T ra m w a y .........................
Południowa na 500 f r . . . .  
W ęgier, półn. wsek. 200 zlr, 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. I Listy za3 t:
Borysławslrie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%  
Listy zast. galicyjskie 4°/i 

n r  n 5°/,
„ „ Banku Hy'p. 6°/,,
„ „ Bank. W łoś. B1’/,,
„ Bank. naród. M. K. 5°/’,, 
„ „ „ W. A. ft11/,
„ zast. w ęgierskie6'/,#/„

ObliQl pierw szeństw a:
Kolei czesk.półn. 300 0. #/, 

„ „ zachód. 300 „ 5%
,  Cesarz. E lżbiety 6%  

E lib . wsr. 100 zł. w. a. 5°/,. 
Elż. em.lSS2„ „ 5<V„
E li. „ 1869 n „ «»/;

ł a d u ją  p ła c ą
złr. w. a.

177 50 177 -

134 — 133 —
222 75 222 25
2 1 5 5 - •2150-
203 — 202 50
248 50 248 -
176 75 176 25
175 - - 174 50
209 — 208 50
162 50 162 —
171 — 170 _
120 50 420 -
246 75 •246 25
215 — 214 5(

— — — _
162 57 162 -
84 50 84 —

___
106 50 106 25
76 25 75 75
— — 84 —
90 50 90 —
91 60 91 —
96 70 96 50
92 10 91 90
89 50 89 25

102 50
93 80 93 50
96 — 95 50

95 — 94 50
100 75 100 25

Kol. Ferd. za lOOz.MK.6% 
„ WA. 5% 
„ (sr. pł.) 6°/, 

„ Karola Ludwika na 
300 zlr. 5%  

„ „ „ 2 emisja
„ Lwo w .-C zcm .-Jassy: 
I. emisja na  300 zlr. 5%  
II- n „ 5°/,j
Ul- n „ 6°/,

„ Rudolfa na 300 złr. 5°/,. 
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/i

R ząd o w a na 500 fr.„ II. emis. „
P o łu d n io w a ....................
na 200 ii. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 

n 1875 „ 76 
n 1877 „ 78

5%
5%
6°/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fi. wa.
C lary  „ 40 ,  mk.
Żeglugi na D unaju 100 „ 
K eglew ieza.. . .  na 10 „
B u d y  n a  40 fi. wa
P a l f y   n a  40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry estu   „ 100 „ mk
W aid ste in .. „ 20 „ „
Winuiischgratz. 20 „ „

f a k s i e :
tngsbrg . z* 100 fi. niem4>/

iąuają płaoą
7.łr. w.

— ! yi 50
89 - |  88 60 

105 75H06 50

107 6oi 106 75 
101 30:101 10

79 10 78 80
  92 50
 j 85
91 60 91 40
90 89 8o

140 50 139 75 
1S8 50 133 
110 — ! 109 75
89 75 89 50

176 —
39 —

17 —
35 — 
33 50 
15 50
40 —
33 — 
26 — 
21  —  

23 — 
25 —

175 60
38

15 — 
34 — 
32 50 
15 —
39 — 
32 — 
25 —

139 — 
21 — 
24 —

103 601103 50

ząaająi płacą
s /r .  w. a .

Berlin z a  100 t. 5 skontc 
F rankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100 m ark 4 n 
Londyn 10 ft. st. 3 '/ j  „ 
Paryż za 100 fr. 2>/j „

M onety:
D ukaty  w ażne  .
N a p o le o n y ...................... .
S reb ro ..............................

LWÓW, 22 lipca. 
Iudem n. galicyjska 5°/, 

» buków . . .  60/, 
L isty z a s ta w n e .. . ,  60/, 
t " " • • • • 4%
L. zast. banku hip. 6°/, 

r „ włościan 6°/,
Pożyczka głodowa 7<'/„
D ukat w ażny ................
N ap o leo n  d ’o r .................
1 ółimpcrjał  ............
Rubel s ro b r .   ...............

r papierowy.........
fu la r  p r u s k i .................
S reb ro  ............................

WARSZAWA, 20 lipca. 
L isty  zast. serji 1 . .  4% 

" ”n zastawnie z r. lob- 
r  likw idacyjne.. *  J o  

Poż. lot. z 1864.. 5%
„ z r. 1866.. 5”/-

A kcje kol. warsz.-w1̂*1,
n n warMB.-bydg-

n wars55.-tercsP 
„ Jodzkie 

Weksle u*Wied. za 150 =

103 80 103 70 
91 — i 99 90 

123 — !122 90 
48 15 48 10

5 86 
9 82

6 84 
0 81

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 24 lipca. Na powitanie cara 

w Warszawie w imieniu cesarza austrjac 
kiego przeznaczony jest jen. Edflsheim .

Ems 24 lipca. Cesarz udaje się dziś do 
Ztigenlieim w odwiedziny do cara rossyj- 
skiego i jego żony. Car wraca jutro do 
Rossji na Berlin.

P ary ż  24 lipca. W  ciągu dyskusji nad 
petycją względem świeckiej władzy pa­
pieża, rzekł T h iers: Żałuję, źe tu to py­
tanie narzucono; nie zaprę się moich 
dawniejszych zapatrywań. Liche n a r o ­
d ó w - o ś c i o w e  doktryny ( ! )  zaprowa 
dziły Francję do zaniechania tradycyjnćj 
polityki europejskiój równowagi i do o- 
statnich klęsk. — Napróźno upominałem  
niegdyś, że jedność W łoch musi pocią­
gnąć za sobą jedność Niemiec. Nie m o­
żemy prow-adzić polityki wojennćj. W ło ­
chy mają pomoc całćj Europy. U siłuj­
my armją zreorganizować, nie dla wojny, 
lecz z ostrożności i żeby wysokie zna 
czenie 4 rancji utrzymać. B yłoby to złą  
polityką zniechęcić sobie tak silnego są­
siada, jakim są W łochy.

Nie posyłałem  żadnego pisma do pa­
pieża ; m ogę tylko powiedzieć, źe Francja 
zawsze stoi dla papieża otworem. Stosunki 
stworzone przez nasz konkordat wymagają 
niepodległości papieża, dla obrony jćj (a 
nie świeckiej władzy) uczynię wszystko 
co jest możliwe.

P ary ż  23 lipca. Na posiedzeniu zgrom, 
naród, odczytano petycję o świecką wła­
dzę papieża. Thiers oświadcza przede-

wszystkićm , że nie chce polityki kraju 
kompromitować, źe jednak razem z in- 
nemi państwami, albo sa m , co się da, 
chce uczynić, żeby niepodległość papieża 
była zapewnioną, która potrzebną jest 
do wykonania zawartego z Francją kon 
kordatu. Biskup Dupanloup mówi za pe­
tycją w kierunku wskazanym przez Thier- 
sa. G a m b e t t a  pochwala oświadczenie 
Thiersa i oświadcza, że się doń przyłą­
cza. Po źywćj dyskusji odrzuca izba 
przejście do porządku dziennego propo­
nowane przez Barthe i przekazuje pety­
cję ministerstwu spraw zagranicznych.

P ary ż  24 lipca. Kilka dzienników do­
noszą pogłoskę o dymisji Favra. Książe 
Napoleon przybył do H avru, lecz otrzy­
mał wskazówkę, żeby terytorjum lran- 
cuzkie natychmiast opuścił. W miejsco­
wościach o p u s z c z o n y c h  właśnie przez 
Prusaków wielka radość.

P aryż  24 lipca. Zupełny rezultat pa- 
ryzkich wyborów municypalnych: 24 kon­
serwatywnych republikanów, 6 umiarko­
wanych republikanów, 1 radykalny; 49 
wyborów wymagają ściślejszego ballotu 
dadzą prawdopodobnie jeszcze 23 k on­
serwatywnych republikanów-.

Nowy Jork 24 lipca. Magazyn prochu 
w W aszyngtonie wyleciał w powietrze, 
strata 1 milj. dolarów, nikt nie zginął.

Kursa. —  W ie d e ń  24  lipca god. 2. —  
Akcje kredytowe 285.50. —  Lombardy 
181.90. —  L osy z 18GO r. 103.— . — Losy 
z r. 1864 131.— . Akcje franko-austr. 
119.60.—  Napoleony 9.81.—  A kcje kol. 
galic. Karola Ludwika 249.— . —  Akcje 
kolei lwowsko-ezerniow. 174.50. —  Akcjo
kolei północno - wschodnićj 162.— . __
Akcje banku 769.— . —  A kcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.— . —  
Akcje banku jencraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 6 9 .1 0 .—  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 170.50. —  Akcje 
anglo-banku 252 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
419.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
170.— . —  Akcjo kol. Kudolfa 162.— .—  
Akcje kolei pardubickićj 176.75. —  Akcjo 
kolei północ. 214 .25 .—  Tramway 213.75. 
Akcjo banku budowy 82.60. —  Akcje  
kolei wschodnićj 84.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 1 /6 .7 5 .—  Akcje banku anglo- 
węgierskiego 86.50.

Usposobienie giełdy: słabsze.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Guiiiplowicz. 

R edaktor odpow iedzialny: Stan. Grsliehowski.

P O C I Ą G I  O S O B O W E Odchodzą Przycliodza
na kole jach  że laznych . rano po poi. rano popoł

w K rakow ie :  lwow. 11.30 10.28 5.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — — 8.53
„ w ie lick i. . . 9.— — — 5.39

„ wiedeńs. j 6. 3 
10.10 3.33 9.52

11.59 9. 5
„ n a  Oświe. wroc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do W rocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszaw ski 8.— _ __ 6.80

w IfłdtGKZ; krakow ski _ . 5.— 9.38
w Tarnowie:  krakowski n.12.31 2.12 u.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.52 ____ 9.42
„ lwewski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 ____ 1.—
„ lwowski j n. 1.13

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 — 2.35
w Przemyli u: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski | — 6.39

10.48
--- ! 6.17

10.92
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 — .

we Lw ow ie :  krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4-2 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50.n .7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — —

w B rodach :  lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.28 12.21
w Czemiowcacli: lwow. — — 7.— 9.13
w M ysłowicach :  k ra k .. 11.33 — — —
w W arszawie :  k ra k .. . . 9.— — — 8.51

w W iednia :  krak. • • . { 8.— 5.—
3.39

4.—
3.50

7.32

Ruch pociągów odbywa sie na' kolei Karola Lu-
dwilca według zegarn lwowsk., który  idzie 16 m.
p ie rw ć j; zaś na kolei pó łn . Ferdynanda według ze- 
garu prags., o 12 id . późnićj od krakowskiego.

121 75 121 50

75 50 75

85 25 
75 75 
SO 15 
91 75,!

84 75 
75 25 
89 75 
91 —

5 7“ 
9 76 

10 —  

1 90 
1 62 

1 84j 1 83 
122 75121 25
Rs. k. | Rs. k. 
88 70' 88 37

5 85 
9 85 

10 15 
1 96 
1 63

88 20 ; 
88 33' 
74 14!

69 —

100 —  

91 50

87 70
88  —  

73 8!

(IST a f l e s ł a n e . )
D elikatny pokarm  leczniczy R evalesciere du B arry usuwa w szystkie choroby, k tóre  opór 

staw iają wszelkim lekarstw om , a mianowicie:
W szystk ie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gruczoł, 

b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuherku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, n iestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
kongestje, szum  w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu , d iabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i saamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, m argrab in / de Brćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). Pruiietto (podMondovi) d. 26 października 1869.
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu k iedy używ am  cudownej Revalesciery 

du B arry, to je s t od dwóch la t nie czuje więcćj dolegliwości w ieku , ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje w yprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał daw ną bystrość, tak  że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój w zmocnił się tak , ja k  gdybym  m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odm łoduionym ; miewam znow kazania, spow iadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanow aniem :

Piotr Caatelli,
B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zaw ierających */., ft. 1 złr. 5 0  kr., 1 funt 2 złr. 5 0  kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft ' 36 złr.

R eyalescićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr , na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576  filiżanek 36  złr.

S prow adzić  m o ż n a  gdzieko lw ickbądź  za p rzek azem  p ocztow ym  p rz ez  : B a rry  d u  B a rry
et eomp. w W iedniu W allfischgasae 8 ; w Krakowie Jakćb Goldwasser, przy  ulicy G rodzkićj 
pod nr. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego p o d  „G w iazdą;" w Peszcie TSrok- w P radze  

FO rst; w B em ie F . E der; we Lwowie R otlender und Sigm und R ucker; w C zarniowcach 
 Sehnirch; w K lausanburgu J .  K ronatfidter; w Bochni J .  E. Bulsiewicz.



K R A J  z  W t o r k u  2 5  l i p e a .

V W V I

W y d z i a ł  p o w ia t o w y  J a r o s ł a w s k i  
o g ła s z a  z p o w o d u  r e z y g a a c y i  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  s e k r e t a r z a  k o n k u r s  
n a  s e k r e t a r z a  R a d y  p o w ia to w e j  z 
p ł a c ą  r o c z n ą  9 0 0  z ł r .  —  a  w  r a z ie  
b a r d z o  o d p o w ie d n ic h  k w a l i f lk a c y j  
k o m p e t e n t a  z p ła c ą  r o c z n ą  1 0 0 0  z ł r .  
w . a .

U b ie g a j ą c y  s ię  o  tę  p o s a d ę ,  m a ją  
n a d e s ł a ć  s w o je  p o d a n i a  z a o p a t r z o n e  
d o w o d a m i  k w a l i f ik a c y i  W y d z ia ło w i  
p o w ia to w e m u  J a r o s ł a w s k i e m u  d o  
1 5 -g o  s i e r p n i a  r .  b .

Z  W y d z i a ł u  p o w ia t ,  w  J a r o s ł a w i u  
d .  1 5  l ip c a  1 8 7 1  r .  2068(1-3) |

Jako skutkujący środek domowy na wszelki 
stan kataralny zjednały sobie pełne zaufanie 

wszystkich cierpiących

„ST0LLWERCKA,,
cultierŁi n a  piersi
Pakiet takowych za 30 cent. nabyć można w Kra 
kowle tylko w aptece pod „gwiazdą" u p. Józefa 
Trauczyńskiego przy ul. Elorjańskiej.

% jr i  1
Marlengaaae ln "Wleń

znajduje się
p ie rw sz y  i n a jw ięk sz y  a u s tr ja c k i

SKŁAD OBUWIA
B m a n u e l a  S t e r n a ,

tak na sprzedaż w wielkich partjaeh, jako też i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałyeli cenach, a to :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry patent........................... od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłowćj......................
„ „ cielęcćj..........................
„ „ „ z  4nę podeszwą
ze sukna dla cierpiąc, na nogi
z moskiewsk. lakieru . .  • ........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
buty juchtowe lub cielęce. . . .

dla pa.iL.
Prunel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.
„ „ „do  ściągan.
n rt r t i i
„ „ „na podesz w

Ze sukna wykładane................
Atlasowe....................................

dla dzieci i dziewcząt
Prunelowe, skórz., aksamitne. „ 

a  t> r> v

dla chłopców
Buciki ze skóry cielęcćj  „
Polskie buty ...............................  ,

Dla braku miejsca, nie mogą tu w tćm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości pocztą natychmiast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute­
czniają się jak najrychlej.

Odprzedający otrzymają rabat. 'Tm

5.— n „ 6.50
5 .— n „ 7.
8.50 7) „10.
6.50 n 8.
6.— 7) „ 7.50
9.— łJ „10.
9.— n „12-
1247(81-100)

2.80 7) „ 4.80
7.— n „ 7 . -
3.— n „ 4.50
4.50 7) „ 6.—
5.50 r> „ 7.50
5.50 V „ 8.50
6.—

i n „ 7.50
l
1.80 n „ 3.5
2.80 7) „ 4 . -

3.— V „ 4 . -
6.— V „ 7.50

I m i l ion
1 8 4 . 0 0 0  tal. prusk.

są do wygrania na loteryi przez pańs tw o 
urządzone j  i p o ręczo n e j ;  a mianowicie wy­
grane M H .  1 0 0 . 0 0 0  — 0 0 . 0 0 0  — 
4 0  0 0 0 .  9 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 2 . 0 0 0
2 a 1 0 . 0 0 0 ,  2 a 8  0 0 0  3 a 0 . 0 0 0 ,
3 A 5 . 0 0 0 ,  8 a 41 OOO, 3 . 0 0 0 ,  14 a 
9 . 0 0 0 ,  28 a 1 .5 0 0 ,  105 a lO O O , 158

a 4 0 0  tal. pnisk.
Losowanie I. klasy 27  i 28  lipca b. r.

Na to są:
Całe oryginał, losy bez promesów a 7 fl. w. a. 
połowa orygin. losu „ A 3.50 w. a.
ćwierć „ „ „ a  1.75 w. a.

Zamiejscowe zlecenia z załączoną kwota, 
nawet z n a jda lszych  s t r o n  wykonuje się n a ­
ty c h m ia s t  i rze te ln ie  — Każdemu grającemu 
przesyła się oryg ina lny  los z herbem  p a ń ­
s t w a ,  p r o s p e k t ,  a po ciągnieniu urzędow ą 
l is tę  w ygranych .

„Podać rękę szczęściu1* 
w znanój szcześliwćj gi ’ wnćj kollekturze

Ludwika W olffa
T T n . n i l L L i - r g .

Bank und Weehselgeschaft. 
t0F " Wszystkte u mnie zakupione losy są 
oryginalne państwowe, całe, połówki i ćwier­
ci, poręczone przez rząd, wygrane ich mogą 
być wypłacone w każdym bankierskim kan­
torze. Wypłaty uskutecznia się według ży­
czenia kuponami frankomarków, biletami ka- 
sowemi etc. 2073(1-5)

ZĘBY

BIURO KOMISOWO-HAMDLOWE

JAKOBA GOLDWASSERA
w Krakowie ulica G rodzka ,  Nr. 70 obok  k s ię garn i  p. Wildta,

•A je n c ja  zab ez p ie czen ia  sz k ó d  ogniowych, g r a d o b ic ia ,  niemniej  wszelk iego rodzaju
zabez p ie czen ia  na  życie.

Ajencja og łoszeń  d la  w szy s tk ich  dzienników europe jsk ich  z odstąp ien iem  znacznego  r ab a tu  
s to sow nie  do wielkości zamówienia.

B IU R O  K O M ISO W E .
P o śred n iczy  p rzy  zak u p n ie  i sp rzed a ży  dom ów, 

d óbr, lasów , fa b ry k  i t. p.
P o śred n iczy  W w y n ajm o w an iu  i w najm o w a­

n iu  m ieszkań , sk lepów  i ró żn y ch  domów.
W ypożycza  p ien ięd zy  n a  w eksle  lub p ew ną 

h ip o te k ę , j a k  ró w n ież  loku je  tak o w e pod 
bardzo  k o rzy stn em i w arunkam i.

Umieszcza o fic ja lis tów  p ryw atnych  do gospo­
d arstw a, b u ch a lte ró w , sub jek tó w  handlow ych , 
p rak ty k an tó w , n auczyc ie li, g u w ern an tk i, cze­
ladn ików , te rm in a to ró w  i w szelką  służbę.

Przy jmuje  a je n c je  fab ry k  k ra jo w y ch  i z a g ra ­
n icznych  bez różn icy  ja k o śc i tow arow ej.

P rz y jm u je  adm in is t r ac ję  k am ien ic  i dom ów 
w  K rakow ie.

Obywatelom m. K rakow a n a s trę c z a  najlep ie j 
p lącący ch  lokatorów .

W y s y ła  w szelk ie tow ary , m eble  itp . n a  w szys­
tk ie  s tro n y  św ia ta .

Udziela pew nćj w iadom ości o fabryK ach i do­
m ach  handlow ych  w  k ra ju  i za  g ran icą .

P rz y jm u je  to w a ry  i p ro d u k ta  w kom is i ud z ie ­
la  za liczk i n a  takow e.

U d zie la  w iadom ości o pod ró żach  k o le ją  że la ­
z n ą , n a  s ta tk a c h  parow ych  i żaglow ych.

P o śred n iczy  w  ugodzie  pom iędzy  d łu żn ik am i 
i w ierzycielam i, tudzież  w odbiorze p ien iędzy .

P rz e sy ła  p a s z p o r t a  do wizy, k tó re  po trzech  
d n iach  doręcza.

Ajencja  dostaw y w szelk iego  g a tu n k u  losów  i 
p ap ierów  państw ow ych  za  o p ła ta  ca łkow itą  
lub  w ra ta c h  m iesięcznych . 1833(10-12)

S K Ł  \D  K O M ISO W Y .
Ja n a  Hoffa z e k s tra k tu  słodow ego: piw o, cze­

k o lad a , p ro szek  czekoladow y i m ydełka.
J. G. Popp’a  w oda an a te ry n o w a  do ust, p ro ­

szek  i p a s ta  do zębów .
R evalesc iere  B a r ry  du B a r ry  w szelk iego ro ­

d zaju , sk ła d  g łów ny.
W ilhelm sdorfski  e k s tra k t stadow y, czeko lada  

słodow a i c u k ie rk i słodow e.
Liebig’a e k s tra k t m ięsny .
A. Moll’a  p roszk i Seid lickie .
T ra n  wielorybi z B rg en  w N orw egji.
Józefa  F iirs ta  le k a rsk i p ły n n y  cu k ie r z żelaza .
C. Chojia w H a m b u rg u : O le jek  przeciw  cho­

robom  usznym .
Palm a, n iez ró w n an a  esen c ja  n a  k ędzierzaw ie­

n ie  i u p ięk szen ie  w łosów .
A p tek a rza  W ilhelm a Z ió łk a  do czyszczen ia  

krw i.
F. J. Kwizdy w IC orneuburgu, p ły n  resty tu cy j- 

n y  d la  koni, p ro szek  d la  b y d ła  itd.
Najlepsza p a s t a  do n ap u szczan ia  posadzek , 

bi z p o trzeb y  fro tera .
F a rb a  n iew yp ie ra lna  do b ie lizny  z p rzy n a le ­

żą cem i s tem plam i i z dow olnem i 2m a literam i.

Niemniej zn acz n y  s k ł a d  wielu p rzedmiotów

farm aceutycznych  i przemysłowych. 

S K 3 L . A 3 J

z ag ran iczn y ch  likierów, prawdziwego Ja m a ik a  
rumu i h e rb a ty  rossy jsk ie j .

W. UJHELYI 2044(4-9)jun.
następca dentysty J. Z. TJJłielyi

m ieszka  t e r a z  w Krakowie p rzy  ul. Florj ińskiej Nr. 3 5 9 ,  w domu p. Rogójskiego
d ru g ie j p rz e c z n ic y , id ą c  o d  ry n k u , n a  I I .  p ię trw e.r ó g

P e w n e  C o n s o r t i u m
potrzebuje

pszenicy, żyta i owsa, z każdego 
po pół miliona korcy

i czas dosta rczen ia  p rzez  ro k  cały  od dn ia  z a w a r­
cia ugody  w term in ach  m iesięcznych.

B liższe szczegóły  i w y jaśn ien ia  w b iurze  Z . 
K otkow skiego  w W ied n iu , S tad t A uw inkel N r. 3. 

2069(1-3)

£
a
o

nNO

ROTHSCHILD & COMP.
Opernring 21, w Wiedniu.

Zakupno i rozprzeda/ papierów państwowych, losów pożyczkowych, 
akcy] kolei żelaznych, bankowych i przemysłowych, kuponów, 

monet złotych i srebrnych.

i647(i4-20) Zlecenia do c. k. giełdy
usk u te czn ia  się zaw sze j a k  na jlep ie j za  w y p ła tą  w gotówce lub  odpow iednią  rękojmią .
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leczy  w k ró tk im  czasie  w szelk ie, n aw e t za s ta ­
rza łe  b ia łe  u p ław y  u kob ie t. P u d e łk o  w raz z 
w skazów ką u ży c ia  2 z lr. w. au s tr.

S k ład  je d y n ie  u  Jakóita  G o ld w asse ra  w K ra ­
kow ie, u lica  F lo r ja ń s k a  w h o te lu  pod „ R ó ża“ . 

1846(6-?)
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OLEJEK 00 USZU
a p te k a rz a  C. C hop’a  w H am b u rg u  leczy  g lucbo- 
te, je ż e li  n ic  je s t  od u rodzen ia , i p o k o n u je  w szy­
stk ie  dolegliw ości w yn ik a jące  z ciężkiego słuchu . 
1‘ lakon  ze stem plem  firm y i z przep isem  u ży c ia  
k osz tu je  złr. 1.50. D ostać  m ożna je d y n ie  11 Jaboba 
G o ldw assera  w K ra k o w ie , p rzy  u licy  G rodzk ić j 
N r. 70 obok  k s ię g a rn i p . W ild ta . ‘ 1777(8-?)
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P o d a n u L n l t l  : gwiazćLkę,

(DJ

na S O  sztuk c. k austr. losów państwowych z r. 1884,
na raty a 8  fl. miesięcznie. 5 ciągnień rocznie: 1 marca, 1 kwietnia, 1 czerwca, 1 T ™ ' 
śnia, 1 grudnia. Główna wygrana 9 5 0 . 0 0 0 ,  najmniejsza wygrana fl. 4 3 0  a A- 9 0 0 .  

Każdy grający otrzyma po całkowitej spłacie 1 c. k. oryg. los z r. 18G-.

na S O  sztuk król. węgierskich losów państwowych z r. 1870,
na raty A O fl. miesięcznie, 4 ciągnienia rocznie: 15 lutego, 15 maja. 15 sierpnia, 15 listo­

pada. Główna wygrana fl. 9 5 0 . 0 0 0 ,  najmniejsza wygrana fi. 4 0 4  A fl. 9 0 0 .  
Każdy grający otrzyma po całkowitćj spłacie 1 król. węg. oryg. los z r. 1870.

na £ ©  sztuk ces. tureckich państwowych losów z r. 1870,
na raty a 6 fl miesięcznie. 6 ciągnień rocznie: 1 lutego, 1 kwietnia, 1 maja, 1 sierpnia,
1 października i 1 grudnia. Główna wygrana frank. < U M M > 0 0 , najmniejsza fr. 4 0 0 .  

Każdy grający otrzymuje po całkowitćj spłacie 1 ces. turecki oryg. los z r. 1870.

na 4 ©  sztuk książ. Brunszwickich losów,
na raty a fl. 5  miesięcznie. 4 ciągnienia rocznie: 1 lutego, 1 maja, 1 sierpnia, 1 listopada. 

Główna wygrana 8 0 . 0 0 0  tal., najmniejsza wygrana 9 8  tal.
Każdy grający otrzymuje po całkowitćj spłacie 2 książ. brunszwickic oryg. losy.

P T  Ważne na w szystkie ciągnienia ~ĘĘk
£ © - ta  część rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864.

1 sztuka 8  zlr. bez dalszej spłaty.

12© ta  część rewersu udziałowego na piąte części losów z r. 1839,
1 sztuka l O  złr. bez dalszej spłaty.

2 © - ta  część rewersu udział na król. węgierskie losy z r. 1870,
1 sztuka 3 złr. bez dalszej spłaty.

F r o m e s B y  n a  w s z y s t l i i e  c i ą g n i e n i a .

Wszystkie Rodzaje losów spizedaje sie także pojedynczo na raty
miesięcznie.

mmi

w
a  H 1 1 1  k

; S O © O O O O O O 0 O O © 0 O « X >
W ien. Karntnerring 14.

piersi n a j m o c n i e j  się z a l e c a .Słabym n a  piersi n a j m o c n i e j  się z a l e c a .1963(2-10)
ale tańaze „Jana Hoffa ‘:

yE ! X T R A . K T
od 6 flAszek n a  dó ł A 34 cent.

aC Z O K O L A D A .
N r. I. A 2 z łr . ,  N r. I I .  A 1 z łr . 30 k r. 

p  C T T K I E R K I
t /  to reb k a  w iększ. f.O ct., m n ie jsza  25 i 10.
przez codzienne podziękowania tysiąckro tn ie  doświadczone

(daw niej spó lu ika) | , l r , O T |  / i f ł i l  
( sw e g o  szw agra  ) *' i 111 ( l  i  i  * M 1 ( l .

w K R A K O W IE : u  pp. a p te k .:  T rau czy ń sk ieg o , S iedlec-
we L W O W IE  u  pp . ap-

SŁOBOi
Aleks. Fraenkl’a

G łów ny S k ład
k iego , A lexandrow icza i p. cu k ie rn ik a  M asłow skiego ; we 
to k a rz y : R u e k o ra , B c rlin e ra , P ip esa , b rac i Ł azo rsk ic li, G iirtuora , tudzież  u  pp. 
Ju l .  R e isa , K le in a  w dow y & R isslera , F . W . Królikow slctogo; w Z Ł O C Z O W IE  
u p. ap t. F ra n c isz k a  P e tto sch ’a ;  w Z B O R O W IE  u p. a p te k a rz a  G o tso n e ra ; 
w T A R N O P O L U  u  p. a p tek , d ra  B ucho lta , pp. M. P a c e h te ra , D . S e n e s ie b a , 
C. L a tiu e k , E . C hinkosa & C h .,  W . F ise h a  i II. S p ie lb e rg a , rów nież  sp ro ­
w adzać  m ożna p rzez  w szystk ie  w zię te  ap tek i i h an d le  k o rzen n e  w G alicyi.

Wien,  Karn t ne r r i ng  14

KAROL HARNISCH w  WIEDNIU
M ariahilferstrasse, Nr. 18,

wyrabia i ma zawsze zapas
dubeltówek:

L a n c a s te r  od 80 fl. a . w. — Lefaucheux o zw yczajnych  dam askow uuych  ru rk a c h  od 40 fl 
Lefaucheux o lepszych  dam aslcow aiiych ru rk a c h  od 55 fl. Lefaucheux o j .s z c z e  lepszych da- 
m askow anych  ru rk a c h  od 75 fl.; p e rk u s y jn y c h  strze lb  o że laznych  ru rk ac h  od 1- do l a  tl.; 
p e rk u ssy jn y ch  strzeli) o d an iaskow anych  ru rk a c h  od 24 do fl.

pojedynek :
Lafaucheux  o stalow ej albo  dam askow anćj ru rc e  od 25 do 45 fl.; p e rk u ssy jn e j p o je d y n k i  o 
żelaznej ru rce  od 7 do 10 fl.; o ru rce  d am askow anćj od 15 do 25 fl.; sa lonow ych  odtylcó- 
w ek od 15 do *28 fl.; odty lcow ych p isto le tów  sa lonow ych  od 3 do 14 fl.

odtylcowych rewolwerów o S atrzałacR:

byte j b ron i. 2080(2-10)

śzm

trwałe i złudnie podobne do prawdziwych, wyra­
bia po umiarkowanych cenach, tudzież wszelkie 
plombowanie i operacye zębów z jak najmniej­
szym bólem uskutecznia w swoim dentystycznym 
zakładzie

J.A.

p r z y  u l i c y  M U s o ł a j s l s l e j  p o d .  1 -  4 : 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zautiówienia na wszelKie roboty, j. t..

j P f  drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych, "WĘ
okólników kupieckieh, itd. itd.

po najum iarkowarsszych cenach .
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

ZELKrxó‘VurioinLlaj jprzsyjaaoLTaj© zsLarzącŁoab druRarni 
S T A j v r i s r .  / k  G H A L I C H O w S K I .

N ajbogatszy  i od wielu l a t  renom ow any

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ied eń , S tep h an sp la tz  K . 6 A ussenseita  

des Z w ettlhofes 
k posiada w ielki w ybór w n a jro zm aitszy ch  

g a tu n k a c h  dobrze  u reg u lo w an y ch  zegarków , za 
k tó re  je d n o ro c z n ą  d a je  gw aran c ję .

Na każd y  u reg u lo w an y  zegarok  u dzie la  sic kilof 
gw arancy jny , 

n ic rcg a lo w an y  o 2 zlr. tan ie j.

G enew skie z eg a rk i k ieszonkow e
S r e i r .  cy lin d er z 4 ru b in a m i ......................10— 12 fl

„ z obw ódka zło ta  i s p rę ż ..1 3 —- 1 1
d a m s k i . : ----- ! ........... ' . . . 1 3 — U  ... j
z podw ójną k o p e r tą  15 - I 7 „  ,

_ „ z. k rz y sz ta ło w ć u  sz k le m l?  — 17 |
a n k ic r  z 15 ru b in a m i..............................16 - 1 9  „

„ lepszy , z sreb r . k o p e r ta m i20 -2 3  „
„ z podw ójną  k o p e r ta .............18 23 „, I
„ „ „ lep szy . .2 4 —28 „

n a a n k e r  z krzyszta łow ćm  sz k łem . 18— 25 „  
Z g a rk  z podw ójną kop . d la  w ojsk . 24— 26 „ 
R cinonto iry , n a k rę c a n e  z b o k u . . . . 28— 30 „ 
Iłem on to iry , z podw ójną  k o p e r tą  . .3 5 — 40 „ 
lłem o n to iry  z k rzy sz ta ł. szk łem  . . . 3 0 — 36 „.

„ a n k e r  a rm ć e -rc m o n to irs .......................3 8 —45^ „.
Z ło ty  c y lin d e r N r. 3 zło ta , 8 ru b ...............30— 38 „,

„ a n k e r  z lii ru b in a m i...............................35— 44
„ „ lepszy z zło ta o b w ó d k ą ............ 15—60
„ „ z  podw ójną k o p e r tą .................55— 58 ^
„ „ ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Z eg ark i d am sk ie  z 4 i 8 r u b in a m i 25— 30) „

„ „ c m a ljo w a n c ......................................30— S U  „
„ „ zc z ło ta  k o p e r tą ............................. 35— 410 „
„ „ e inaljow any , z d ja m e n ta m i.. .3 8 — 48 „
„ „ z k rzy sz ta ł. s z k łe m ......................36—
„ „ z  podw. kop. 8 r u b ................... 40— 48 „

Z łoty z eg a rek  dam sk i em al. z d jam en t. .5 6 — 65  „
„ „ a n k ic r  z 15 ru b in . .35*—45 „
.  „ lepsze  ze z ło tą  k o p e r .45— 60 „
„ „ z  podw . k o p e r ta  55— 58
„ „ z  k o p e rta  z ło ta  65, 70,

80', 90, 100— 120 
„ „ an k . z szk lan . k apslą  10— 48
„ „ z  k rzy sz ta ł. s z k łe m .'.  50— 60
„ „ z  podw ójną  k o p e r t ą . . .5 0 — 56 „,

R c m o u to irs ...................... 60, 70, 80, 90— 100 «
„ z podw . kop. 90, 100, 110, 120— 15 

Z egark i na  polow anie i d la  robo tn ików  
w o kuciu  pakw onow óm  i ze złota,
ta lm i ............................................................13— I I  „

S re b rn e  ła ń c u sz k i po *2 tl. 50, 3, 4, 5, <»,
7 fl. 10— 12 „ 

Z ło te  ła ń c u sz k i 18, 2 0 ,2 5 , 30, 35, 40, 50 ,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z z e g a rk a m i....................................... 7— ,.
sam e zap a la jące  ś w ie c ę .................... 9 -  „

n a rząd em  do w y s trza łu  i zap a ­
lan ia  ś w ie c y .................................... , . 1 4 —  „

P a ry z k ie  budziki w eleganck ich  o s i ',u .
b ra n ż o w y c h ..................................... J-ć 13— 14 „

P rz en o śn e  zeg a ry  s tra ż n ic z e  n a  6 -stacyj, 
an k ry  z ru b in am i, n a jle p s z y  w
w  św iecie w y r ó b .................... .(,.  1(

T ak ie  sam e n iep rzen o śn ', n a  je d i ia  s ta c ję 28—  „

P endułow e z e g a ry  w ła sn e j fab ry k i 
z d w u ro czn ą  g w a ra n c ją .

Rfiz n:i dz ień  n ac iag an y  ..........................10, 11, 12 fl-
Co 8 d n i .................... ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 *

b ijący  ]>dl i c a le  g o d z in y ..  30 33 „ 35 *
„ k w a d ra n se  i g o d z in y . 48, 50 n 55 «

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ............................28, 30 „ 32 *
Z a o p akow an ie  p endufow ego  z e g a ra . . . .  1 fl. 50 ^

R e p e ra c je  usku teczn iono  b ę d ą  z w szelką 
a k u ra tn o śe ią , zam ó w ien ia  z za liczk a  pocztow a 
tych m iast h ę  da  w ykonane; zw rócone zegary  za­
m ien iam y n a ty ch m iast.

8® ?^ Z eg ark i rów nież  p rzy jm u jem y  w zam ian.

Do ła sk a w e g o  uw zględn ien ia!
W szy stk ie  m oje zeg ark i są  n a jlepszego  gatunku- 

proszę w iec n ie  zam ien iać  takow e z o r dyn am em  i 
zeg ark am i p o lecanem i p rzez  h an d la rzy  i kupców 
k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 1184(G5-100)

S oeben  orschieji 3-te se h r v e rm eh rte  A uflagc
D io  geschw achte

MannesRraft,
d ereń  U rsaćh e n  u. H eilu n g . 
D a rg e s te llt  von D r. B isenz,

Mitglied der mcdieiiiischen Facultat in Wien. 
Preis 2 fl. — mit Francopost 2 fl. 30 ki-. 

Zu hab en  in der 
ORDINATIONS-ANSTALT

fitr 1366(63-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Schw iiche) von

M e d . .  3 3 r .  B i s e n z
S tad t — (Judonp lu tz) —  C u rron tgaase  12

im I I . S tock. 
T iig liche O rd ination  von 11 - 4 UhX llv**w --   ■ V... x X   -X III .
Avird durch  C orrespondenz b eh an d e lt u. v 
den d ie M edicam ente beso rg t. —  O hne p  

uachnalim e).
E b e n d a se lb s t zu  h ab en  
sel"b Btto ełian cllu,1 

geheim er^ IC rankheiten  ohne w eitere  a rz tli  
H ilfu: N ecćssa ire  A n tib len o rrh ćen e  — P  
10 fl. ó. W. (ohne P o stn ac lin a ln n e .)

d o k to r m edycyny i c h iru rg ji , m ag iste r 
po ło żn ic tw a  w dom u p. D obrzańsk iego

2076(3-3) W  x ' a r n o w i e .  

O r d y n u j e  o d  g o d z i n y  12 d o  I.

parysKie, ~vi7'io«i2LÓńslŁie, i  BerlińsKi©
zwój 14-łokciowy, od centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

A. O U i P L O i l C Z
w  K j r a l s o w i e ,  p r z y  u l .  G J - r o d . z l o . e J ,  N r .  0 3 .

Podejmuje się taHże tapetowania całych mieszkań. — F»r*cf>T3ls:i ololć posyła ma, żądanie franco.

1595(36 80)

W  d r a k a n t i  s K r a j u “ p o d  z a i s ą d o m  S t .  G r i t l i c k o w s k ie ^ e .


